Skład Materyałów Bławatnych 


SABINY GEHRKE 


Ludwiki 


Rozmanith 


POLECA NA SEZON WIOSENNY i LETNI ; 
[М Я m krajowe i zagraniczne Chmielna 8 
owosci 


na suknie i kostyumy. 


Wełny woale, płótna, satyny, batysty, kretony. 


Próby na żądanie bezpłatnie. Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 


Wysyłki na prowincyę za zaliczką. 
szych składachapt. i mydlarniach. 


3) Skład hurtowy i kantor | 


M. Łoziński Furmańska Мо 9. telefon 149-00. 


najlepsza pasta krajowa do 
obuwia. Do nabycia w więk- | 


А Е 
Kowanówko, w W. Ks. Poznańskiem, 
stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 


w uroczem położeniu w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morgowym 
Założony 1858 r. 
Dr. Adam Karczewski Dr. Stanisław Szuman. 


Aleksander Pałzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


Wapno na wagony, cement, gips, płyty piekarskie, ce- 
gły ogniotrwałe i glinki dla wszelkich celi i temperatur, 
carbolineum przeciwko grzybowi drzewnemu jako najtańszy 


środek dla utrwalenia powierzchni drzewa i t. p. materyały poleca 
W WARSZAWIE 


pintoni Krysiński Jerozolimska 109. 


8. Tamże oddział еи Antracytu, koksu, węgli anglel- 


doleczniczy i Sanatorium | 


GRODZISK Zakład wodoeczniczy | 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanślizacya. 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyete tyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, 
przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy 
i morfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
nistaw Malewski. Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt иша sosnow. 


FABRYCZNY SKŁAD DYWANÓW 
w Warszawie, ul.- Mazowiecka 16 - 


-wprost ERYWAŃSKIEJ 
(obok Banku Ks). 


“F Największy wybór - 
«> oryginalnych dywanów wschodalch. 


Firanki; Materye meblowe." Portyery 
z własnej fabryki. 


арса hurtowa i detaliczna. 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 


Istniejąca od 1856 roku 
Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno Л 90. Telefon 1 18-91. 
Wyxonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
eiprzyjmuje roczną konser- 


typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacy 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach | = 
Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. Sprzedaż, reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek z == 
Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński. | i opon za pomocą parowego wulkanizatora. = = 
- чм 2% 
м 
138 Marszałkowska #38, piątek zmiana programu. Obrazy świeżo N w 
otrzymane z zagranicy bez współzawodnictwa. ә 


Znany „YITOGRAF* 


A. Mianowskiego * 


CIĄGNIENIE 


Z GŁÓWNĄ WYGRANĄ Rb. 2900, 000 


Pożyczek premjowych II Emissyi 1866 r. odbędzie się af Marca. Nabywać 
takowe można Ściśle podług kursu, nadmieniając że już za wniesieniem 50 rb. 
jest się właścicielem takowej. Asekuracyę dopełnia najtaniej 


wy В. RAWIEKL i 5° teannas 


BANKOWY Teatralny ли. JA 


Firma egzystuje od:roku 1895 


Tomasz Zaniewieki 


Warszawa, Senatorska 19. . Tel. 13-89. 
Hurtowy Skład Win 


2, 
т< у 
Cenniki. wysyła się. na żądanie Ө 
: franco mo | 
EK 
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ЗНАЕ СО : 
23 а È 
Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych З 
owoców i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. 2 


MINIMAX” 


najpraktyczniejszy 1 najdoskonalszy 
== ręczny aparat do gaszenia ognia == 


Generalny Reprezentant na Królestwo Polskie 
Max Balz-Warszawa, Żabia 9. 
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fluto-Garage 


Komecki 8 Perrandin 


Leszno 25, telephon 40-16. 
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Szczegóły w programach. 
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| Fabryka i magazyn mebli 


Trenerowsk 


JE 


Kaz 


е "Рі am lala Wieczór wesoło 
[С Orid " pe bry. Pó —- spędzić można. 


Sanatoryum Dra W. Bujakowskiego 


w DRUSKIENIKACH 
choroby wewnętrzne, nerwowe, rekon- 
walescenci, morfiniści. Cena od 4 rb, 

do 5 rb. dziennie. 


с—=—є44666—6966646 


| Cennik „Hodowli Roślin Cebulko- 


Ars Gol: 


Sawa DO PRANIA BIELIZNY 
TARCIA I BEZ MASZYN 


EZ 
Oszczędność: CZASU-OPAŁU -PRACY i 
NY.. Cena а кде mt 
w (ydlarniach i Składach Aptecznych 
FALSYFIKATY NISZCZĄ BIELIZNĘ. 


ten jako tani i nadzwyczaj 
rozpowsz 


Typ 


Skład w Warszawie, Nowy-Świat 31. 


Fabryka 
powozów 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 
Warszawa, FOKSAL 15. 
Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. Choroby 
weneryczne. 


M. MANKIELEWICZ w Warszawie. 


VARSOVIE- AŬTOMOBILE 


Nadszedł pierwszy transport znakomitych 4-osobowych samochodów 


„Lion Peugeot. 


trwały nadaje się specyalni: 
hnienia w ne szym kraju. 


K. Starzy 


Królewska M 28, telefon 187:95 
POLECA: 
Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję 
do samochodów wszelkich typów. 


wych i Zimotrwałych* w Ząbkowie, 


przez Sokołów (gub. Siedlecka) wysyła 
się na żądanie. 


Królewska M 23. Telefon 187-95. |CĘTEFTTEEEELELILIZEY 
Garage 1 Warsztaty Mechaniczne. | we wszystkich księgarniach sprze- 
dają się dzieła pedagogiczne Reus- 


snera do  oardzo prędkiej i najłat- 

wiejszej nauki Języków ©bcych 

w Szkole i bomu bez nauczycie- 

la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczek 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs 1-szy 
k. 80; kurs П- gik. 1.60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 20, 
40 i 2.20. Poisko-Francus, 
kurs I-szy k. 1.20; kurs Il-gi 
k. 3.20. Polsko - Angiel- 
ski kurs 1-ѕ2у k. 75. kurs Il-gi k.1.20. 
Polsko-Ruski Elementarz po k. 
5, 12, 24 40; kurs I-szy kop. 1.40. kurs 
1- -gi ор. 1.80. Nakład autora (Reus- 
snera) Złota 6. Warszawa. 


` do szerokiego 


ASKİ w. Romanowski 


BRYLANTY, PERŁY, KOLOROWE KAMIENIE, BIŻUTERYA, ZŁOTO, SREBRO, majwiększy wybór REALNE CENY. 


Tanie żródło! 


Wszelkie przybory do lamp gazowych w; „majlepszyc h gatun lach można 
nabywać po cenach niżej podanych 
Erywańska 3, Marszałkowska 48, Nowolipki 12, Moskiewska 29. 
= Palnik żarowy z koszulką i cylindrem 1,10 o 
RZ Palnik „Liliput“ i ” 1,10 © 
2 Palnik „Inwert* 5 i klosikiem 2,40 Ф 
© Koszulka żarowa . > 9 > . ,20 = 
re, wisząca „Inw en“ . a z ‚ —30 || © © 
© Cylinder szklany w najlepszym gatunku . Ą 20 EN 
ЕТ „Inwert* . 8 Я Е 
© do lamp zewnętrz nych 7 —,15 @ Ф 
= = B ańka mleczna do palnika Auera —,30 a, 
=>” „Inwert* . М А ` . —,30 = 
с 2 Balon mleczny gładki А А —,50 || © 
=. Daszek mleczny —,40 = 
<3 а ет aljow any ‚ —,50 = 
=o Podstawka mosiężna do daszka . з й —,45 a 
CH = Gruszka matowa . $ . ‚25 © 
6 © przezroczysta . i —,20 3 
TO Sztyft do koszulki . Я А zę H 
= > Samozapalacz „Iris“ od ш 140 РЧ 
Ge Tulipan ozdo bny . od 40 do 2,50 ы 
r 
Światło wiszące (imversowe) 33), Oszczędności 33° 
0 


Egzystuje od roku 1874. 
ABRYKA RAM = 
i Zakłady: poz Stolarski, Rzeźbiarski, Introlig. i Pozłotniczy 


Stanisława Malickies o 


w Warszawie, Nowo-Senatorska 7, 220 171-92. 
j | Kosztorysy na żądanie wysyłam. 
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©, Wino: Szampańskie 
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° 
Reims 
Reprezeotant na Król. Polskie 


EDMUND STARKMAN 


Warszawa, Trębacka.-15. 


Monopole 
Monopole Sec 
Gout Americain 


ФФФФФФФФФФФФФФФФФФ9ФФФФФ%ФФФФФФФФФФФФФФФФФФФ%Ф 
П 


„Każdy może fotografować! 


Aparaty od Rb. 2 kop. 50 do Rb. 200 
T-wa KODAK i inne 
POLECA 1327 


[ERNEST NEUMANN 


Skład przyborów fotograficznych 
Warszawa, MAZOWIECKA N: 6, Telefon 54-96. 
K¥ Nowy polski cennik i objaśnienia bezpłatnie. 


Kapitały: zakładowy oraz rezerwowy 


przeszło 5,000,000 rubli. 


WARSZAWA. 


Xrak-Przedm. 7. 


Ubezpieczenia 


kapitałów pośmiertnych, 


Posagów i Rent 
na najdogodniejszych warunkach 


Кез шо: сз WON ырыс Тл чушш 
Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. yborowe potrawy. Zamówienia 
na przyjęcia. Ceny nizkie. 


Albumy wyc 4 ро c- 


|OKAZYA 


nie fabrycznej okazyjnie 

POLECA SKŁAD PAPIERU 
W. Piorunkiewicz і Өк" dawniej A. Kozakiewicz 
Miodowa Ne 5. 


Skład Materyałów Bławatnych Pierwsza w kraju fabryka 
SABINY GEHRKE nA i mokrych elementów ». r. 


Ludwiki Rozmanith -s lili ШШЕ 
POLECA NA SEZON WIOSENNY i LETNI Сеооа 8 rat етта oi 


тъш Krajowe i zagraniczne 
Nowości na suknie i kostyumy. 
Wełny woale, płótna, satyny, batysty, kretony. 


Próby na żądanie bezpłatnie. Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 
Wysyłki na prowincyę za zaliczką. 


zza 
Е = Hurtowy skład mebli stylowych i fantazyjnych wy- 
PAWEŁ BITSCHAN „^зе || MEBLE лалы ae 
Długa 51, tel. 6-13, nach hurtowych 


POLECA 


жай Latarkielektryczne: 

29 kieszonkowe od 40 kop. do 

2 rb. 25; ręczne od 3 rb. 50 do 7 rb. 50, oraz bateryjki wła- 
snego wyrobu wszelkich fasonów i rozmiarów. 


Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. DOM HANDLOWY Ą. Olechowski i L. Lewandowski 
Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. Warszawa, Grzybowska 50. Tel. 55-45, 
Pamiątki I-ej Komunii i Chrztu św. Medaliki krzyżyki złote i srebrne od Z —————————— 


skromnych do luksusowych. 


Fortepiany i Pianina 
repr. firmy GAVEAU w Paryżu 


==. J. NIRNSTEIN= 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 


Paleniska bezdymne 


do kotłów parowych systemu B-ci W. i F. KACZYŃSKICH, 
dające do 509%, gwarantowanej oszczędności па opale. 
Doszczętne spalanie 


węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglowego, torfu, 
kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. 


Ogniotrwałość rusztów MAGASIN DE CORSETS 


przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. е 
BURO TECHNICZNE" е yag AUX quatre Saisons 
) 


Bi W. і ў. Kaczyńskich Telefon 25-85. Grand choix de corsets - la coupe francaise 


Wierzbowa 6 — Telef. 72.48. 


Nowe Papierosy!!! 


„OBSTALUNKOWE:* 
—---. „EGIPSĘIE* | Шакар Г. „SINALCO*. | 


в-сї POLAKIEWICZ. „|| cze Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych 


owoców i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. 
BRZAGA PTAKOM Dia _ ZANE + 


Dwóchstronne płyty JE TEL K. GRABOWSKI i S* 


Płyt Gramofonowych INŻYNIER. 


W WARSZAWIE, F Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 
Przyokopowa № 54. Telef. 141-20. Świętokrzyska 52. Tel. 119-99. 


Spis płyt bezpłatnie. Żądać płyt wszędzie. u юш == BZ 
— NN 
CENY NAJNIŻSZE. ПЕ Niezrównanej dobroci Puder BE 
= u ы 8 
с> ар. врт я | Jana Zaleszczyńskiego |* 
Ziemiańskie T-wo Wzajemnego нн! Dyplom honorowy, od najpiękniejszych Warszawianek tysiące 2 
a а Е К podziękowań 5 «а 
Kredytu w Warszawie M | FABRYKA: Grzybowska 61. Tel. 167-53. аы! 
Senatorska 8 (telef. 50-42). | pa a w ja m | 


Udziela pożyczek za poręczeniem rzeczowem, ewikcyą hipoteczną i na solo 


weksle pobierając od 7 % do 9% w stos. rocznym. Przyjmuje wkłady i pła- Wzorów książek i druków 
ci od 4 do 6'/4%. DLA KAS 
m Pożyczkowo-0Oszczędnościowych 8 
оа najnowszych form, do nabycia 
Н. MUHSAM, WŁOCŁAWEK жо 


fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych . Władysław Bednawski 


POLECA a= "wł, А. STURM 


Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny Warszawa, Miodowa M 2, telefon 72. 
do eksploatacyi torfu. Na żądanie wysyła się cenniki. 


› małokrwistości, пе sura PTEKI 
Najracyonalnieszy preparat żelaza ka Е leg o wiek m Jako dzi a Magistra Klawe, 


Cena flakonu 1 rb. Й l pobudzający apetyt. Warszawa, pl. Aleksandra 10 
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№ 26. 


a 


k 
Telefon 104-25. 


enators 


w Карал Aleksandra FUKS, 5 


i Męzka do- 


odstąpieniem rabatu 


igury, oraz wyprawy 


pasowana do fi 
ślubne z 


wykwintna Damska 


ielizna 


Restauracja 


LLIJEWSKI: S“ 


Po przebudowaniu 


OTWARTA 


z komfortem urządzona 


= Nowy Zarząd, = 


е еро p. 

Krak.-Przedmieście 8 

Cennik „Hodowli Roslin Cebulko- = r r 1 

wych i Zimotrwałych: w Ząbkowie, Tan I e zródło! 

przez Sokołów (gub Siedlecka) wysyla | Wszelkic przybory do lamp gazowych w najlepszych gatunkach można 
się na żądanie nabywać po cenach niżej podanych 

=" W SKLEPACH ZAKŁADÓW GAZOWYCH 


Erywańska 3, Marszałkowska 48, Nowolipki 12, Moskiewska 29. 


” 5 Palnik żarowy z koszulką i ыкы: "п 1,10 o 
A EA Palnik „Liliput“ „ %10 ©. 
2 Palnik „амега i i kN „sikiem 2,40 Ф 
+ Koszulka żarowa ‚20 з о 
N wisz ąca Tnwert“ є „30 D, р 
| © Cylinder 52 „klany w najlepszym gatunku . „20 To 
| с „Inwert* . 10 = = 
© do lamp zewnętrz „nych В -,15 goe 
© = B ańka mleczna do palnika Auera „30 ә | 
5 2 „Inwert” 30 = 
cE Balon mleczny gladki = —,50 || 8 
=. Daszek mleczny —,40) = 
w 2 emaljowany 50 || ©. 
=o Podstawka mosiężna do daszka . ‚45 a 
o 5 Gruszka matowa $ ,25 || © 
o а 72) preezro rysia š —,20 3 
= N || Sztyft do koszulki . Р : ie z ў A | ғ 
88 Samozapalacz „Iris“ a . od —,40 D 
Se Tulipan ozdc sbay 9 z . od 40 do 2,50 s 
А 
0 Н 0 
Światło wiszące (imversowe) 33, Oszczędności 33, 


Wino Szampańskie 


EIDSIECK & C*— 


е 
Reims 
Reprezentant na Król. Polskie 


EDMUND STARKMAN 


Warszawa, Trębacka 15. 


onopole ` 
Monopole Sec 
Gout Americain 


idealny pokarm 
dla niemowląt i dla dorosłych, 
| dotkniętych chorobą żołądka. 


Kupuję Brylanty 
HENRYK JUWILER 
Nowy-SŚwiat 59. 1-sze piętro front 


Albumy NA рү 


OKAZ ý A nie fabrycznej okazyjnie 


POLECA SKLAD PAPIERU 
W. Piorunkiewicz dawniej А. Kozakiewicz 
Miodowa Ne 5. 


srebro złoto 
kwity lombarc 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem b: 
w mieszkaniu. telef. 55.28. 


| M. MANKIELEWICZ w Warszawie. 


BRYLANTY, PERŁY, KOLOROWE KAMIENIE, BIŻUTERYA, ZŁOTO, SREBRO, największy wybór REALNE CENY. 
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Wli PRÓCHNIENIO 
ZĘBÓW 


ELIKSIR HYGIETYIGZNI 


MANNY EF kop. 


РЕ БУЛЕ. 20 PRANIA BIELIZNY 
TARCIA I BEZ MASZYN 


Oszczędność: CZASU -OPAŁU-PRACY i 

BIELIZNY.. села 16 kop. funt ' 

w Mydlarniach i Składach Aptecznych 
FALSYFIKATY NISZCZĄ BIELIZNĘ. 


Skład w Warszawie, Nowy-Swiat 31. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3: 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesiącznie: w Warszawie, Kró 
lestwie i Cesarstwie kop. 76. 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal, 
Numer 50 hal. Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, ul. 
Ёё Zyblikiewicza Ne 8 

CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, па 1-6] stronie okładki kop. 50 Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30, 3-cia stro* 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 
stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 

kście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
FILIE ADMINISTRACYI: 
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ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


ү IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od Веј w., 12bilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


EBLE WIEDENSKIE Tow. Akc. Fa- 

„bryki Mebli Wiedeńskich Јакоба 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ш. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno NeTo4. 
Najlepsze kawy palone. Ządajcie wszędzie. 


pH PIWO WALDSZLESCHEN. 
2506 
D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEN 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ZNA WSZĘDZIE! ZĄDAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI ЕАҮ'а I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 


WSIANA Kasza Zdrowia. Sternickii 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


Żądajcie wszędzie herbaty 
W. I. POPOWA 
Skład główny Miodowa № 16. 


GALA PETER 


NAJLEPSZA CZEKOLADA SZWAJCARSKA 


A TURCZYNSKI Jubiler w. Warsza- 
„wie, ulica Czysta N 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i Т. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 
Krak. Przedmieście № 67. 
Marszałkowska № 127. 


E. REMY MARTIN & co. 


MAISON fondée = AG Е 
СОСМАС. 


en 1724. 


Trzy Beatrycze. 


ante posiadał jed- 
nę tylko Beatry- 
czę, Petrarca jed- 
nę Laurę, Mic- 
kiewicz jednę je- 
dyną Marylę, ale 
na parnasie pol- 
skim królował 
poeta, wieszcz 
silny i natchnio- 
ny, którego całe życie było roman- 
sem bez końca, ustawicznym kultem 
kobiety, ciągłym wybuchem namięt- 
ności, który wtedy tylko tworzył, 
gdy kochał, bez miłości nie miewał 
natchnienia, pożądał wiele i ciągle 
i od dziecięctwa niemal aż do 
zgonu zawsze mieć musiał 
jakąś „duszy swojej Panią“, 
jakąś Beatryczę, pod któ- 
rejby wzrokiem pozosta- 

wał. Tym wieszczem ro- 

mansowym nad miarę, 

wśród kochliwych poe- 

tów najbardziej zapal- 

nym, tym  trubadnrem 

polskim romantycznej do- 
by, ustawicznie śpiewają- 
cym serenady pod oknami 
bogdanek, pisującym do 


Zygmunt Krasiński, 


wytłomaczyć stan psychiczny poety, 
oświetla wnętrze jego duszy, a na 
dowód swych twierdzeńi wniosków 
przytacza mnóstwo pracowicie ze- 
branych listów autentycznych i wier- 
szy Zygmunta. Uważny czytelnik 
znajdzie też w książce Hoesicka 
bardzo wiele ciekawych szczegółów, 
faktów i rysów charakterystycznych, 
oświetlających już nietylko dzieje 
miłości Krasińskiego, ale całą jego 
epokę, pamiętną w naszej poczyi 
górną i chmurną dobę romantyczną. 
Zaraz w pierwszym rozdziale 
swej książki zaznacza autor, że ma- 
ło który z głośnych poetów zaczął 
swą karyerę miłosną równie wcze- 
śnie, co Krasiński. Jeżeli bowiem 
Dante już w dziewiątym roku za- 
kochał się w uroczej Beatrix Porti- 
nari, późniejszej swej przewo- 
dniczce po czyścu i raju, to 
Zygmunt, jako pięcioletnie 
dziecko, zapłonął niezwy- 
kle silnem przywiązaniem 
do księżniczki Anny Sa- 
pieżanki, zaręczonej z A- 
damem ks. Czartoryskim. 
W niespełna lat cztery, 
jako dziewięcioletnie zale- 
dwie pacholę, kochał się 
maty Zygmuś ponownie, wy- 
leczony już z pierwszej, „nie- 
szczęśliwej” miłości, w pan- 


nich stosy listów i wier- miniatuva na kości słoniowej nie Amelii Bronikowskiej, 


szy miłosnych, był nie kto busie? 
inny, tylko twórca „Irydio- "47 /, 
na“, śpiewak „Przedświ- eni 
tu“, bard „Psalmów przy- 
52105сі“, mąż proroczy i ja- 
siiowidzący, postać w poezyi naszej 
olbrzymia. 

Dziejom miłości Zygmunta Kra- 
sińskiego poświęcił świeżo Ferdy- 
nand Hoesick tom ogromny, zawie- 
тајасу bezmała sześćset stronic bi: 
tego druku. *) Z drobiazgowością 
niekiedy przesadną odtwarza zami- 
łowany w swym przedmiocie ba- 
dacz wszystkie fazy miłosne, przez 
jakie przechodził twórca „Niebo 
skiej“, kreśli dokładne wizerunki 
licznych jego bogdanek, stara się 
*) Ferdynand Hoesick. Miłość w życiu 
Zygmunta Krasińskiego. Studyum biogra- 
liczne. Kraków 1909. 


z 1842, darowana 
Detfinie / y. Potockiej, a przes 
nią przekazana siostrzenicy 
Tyszkiewiczowej; obe: 


be- ыо 
é Ludw. hr, My- łuskiej. 
ł 


córce jenerała wojsk pol- 
skich, późniejszej pani Za- 
Po smutnem zaj- 
ściu zkolegami na uniwer- 
sytecie warszawskim, wy- 
słany przez ojcaza granicę, poddał 
się Zygmunt, już jako dorastający 
młodzieniec. urokom nadobnej an- 
gielki, panny Henrietty Willan, za- 
imieszkałej z ojcem w Genewie, gdzie 
nasz poeta dla studyów przebywał. 
Pomiędzy młodemi bardzo wkrótce 
zawiązał się miłosny stosunek, pe- 
łen wybuchów, czaru i uniesień, za- 
kończony ślubem mistycznym, za- 
mianą pierścionków i uroczystą 
przysięgą zawarcia związku wieczy- 
stego... w niebie. Na ziemi jednak 
między kochankami nie przyszło 
ani do romansu, ani do małżeństwa, 
panna Henrietta bowiem była przy- 


w W. ks, 


kładną córą Albionu, a zaś Krasiń- 
ski aż nadto pamiętał, że jest ma- 
gnatem polskim, dziedzicem ordy- 
nacyi na Opinogórze i, że ojciec 
jego na związek z mieszczanką ni- 
gdy się nie zgodzi. 

Powrócił przeto Zygmunt bez 
szwanku do kraju i, jako dwudzie- 
stoletni młodzieniec zawitał do Opi- 
nogóry, gdzie nań oczekiwał z utę- 
sknieniem ojciec i gdzie przebywała 
w gościnie pani Amelia Załuska. 
Nie upłynęło dni kilka, a w duszy 
Zygmunta poczęła się niebezpiecz- 
na recydywa miłosna ku pięknej 
Amelii. Listy Henrietty zostały uło- 
żone do kasetki, poczem romanso- 
wy młodzieniec, zrobiwszy 
krzyżyk nad swą genewską 
przeszłością, zaczął używać 
teraźniejszości. Ale pani 
Załuska pamiętała, że jest 
mężatką, i choć miłość po- 
ety pochlebiała jej próżno- 
ści kobiecej, zgadzała się 
jedynie na stosunek plato- 
niczny. Tymczasem Kra- 
siński w Henriecie widział 
swoję Beatryczę, źródło 
swych natchnień poetycz- 
nych, w Amelii chciał wi- 
dzieć swoję Guicioli, źródło 
swych uciech zmysłowych. 
Tam chciał się kochać pla- 
tonicznie, jak Dante, tutaj 
pragnął mieć romans z mę- 
żatką. jak Byron. 

Obie miłości, zaznacza 
autor omawianej książki, 
skończyły się przykrem u- 
czuciem żalu i zawodu z tą 
różnicą, że co do Henrietty 
żal stał się udziałem strony 
przeciwnej, co zaś do Ame- 
lii, zawód spotkał samego 
poetę. Jak Henrietta nie mo- 
gła darować Krasińskiemu, 
że, będąc kochanym, nie 
chciał zostać jej mężem, po- 
dobnie Krasiński nie mógł 
zapomnieć Amelii, że, będąc pożą- 
daną, nie zgodziła się zostać jego 
kochanką. 

Ale te uniesienia i żale mło- 
dzieńcze były przygrywką tylko do 
aryi miłosnej, jaką Krasiński nucił 
później całe życie, zmieniając tylko 
przedmiot miłości. Ostatecznie trzy 
kobiety, trzy muzy, trzy Beatrycze 
opanowały z kolei romansowym po- 
etą i zaważyły na szali jego ży- 
cia. Te trzy duchy niewieście, to 
pani Bobrowa, Delfina Potocka 
iw końcu Eliza z Branickich, mał- 
żonka poety. 

Autor „Dziejów miłości“ za- 
mieszcza w swej książce portrety 
współczesne trzech wybranek losu. 
Wszystkie trzy są nader urodziwe, 
niepospolicie piękne, powabne ko- 
biety, wszystkie trzy obok wdzię- 


ków ciała posiadały inteligencyę 
zgoła niepowszednią. Twarz pani 
Bobrowej pociąga zmysłowym po- 
wabem, oblicze pani Elizy tchnie 
rozumem i energią, najbardziej zaś 
idealną wydaje się pani Delfina Po- 
tocka. Ale wizerunki te przeczą 
rzeczywistości. Nie pani Bobrowa, 
ani tembardziej pani Eliza, lecz 
właśnie idealna, pozująca na skrom- 
nisię pani Delfina była zdradną 
uwodzicielką poety, istnym „don 
Juanem w spódnicy*, kuszącą Cir- 
ce, która w sidła swych uroków 
umiała zaplątać całe zastępy mę- 
żów wsławionych, z Fryderykiem 
Chopinem na czele. 


EVET 


Joanna Bobrowa. 


Atoli „zagmatwana tragedya“ 
poety zaczęła się od pani Bobro- 
wej. Była to jego pierwsza Bea- 
trycze. W książce swej Hoesick 
taki jej kreśli wizerunek. Wysoka, 
smukła, kształtna i dystyngowana 
w ruchach, szatynka, w koronie 
bujnych, trochę rudawych włosów, 
z cudnemi szalirowemi oczyma, 
o cerze bladej, matowej, nadzwy- 
czaj delikatnej, o rysach nie tyle 
regularnych i klasycznych, ile ra- 
czej składających się na niewypo- 
wiedzianie ujmującą całość, pani 
Joanna Bóbr-Piotrowicka odznacza- 
ła się tem przedewszystkiem, co 
się zowie fizycznym powabem w ko- 
biecie, a powab ten, w wysokim 
stopniu działający na zmysły, spra- 
wiał, iż się ogromnie podobała 
mężczyznom. 


Z domu panna Morzkowska, 
wcześnie wyszła za mąż za Teodo- 
ra Bóbr-Piotrowickiego, bogatego 
obywatela na Wołyniu, i urodziwa, 
szczęśliwa, kochana, dni błogie wio- 
dła pomiędzy Petersburgiem, wspa- 
niałą rezydencyą w dziedzicznych 
Zahajcach a zagranicą. Za granicę 
bardzo często wyjeżdżała pani Jo- 
anna, czego jej mąż bynajmniej nie 
bronił, a nawet często sam jej tam 
towarzyszył. Niejednokrotnie wy- 
stawiana na mniejsze lub większe 
pokusy, opierała się im zwycięsko, 
dopóki na drodze życia nie spotka- 
ła Krasińskiego. Poznała się z nim 
w Rzymie, gdzie wraz z mężem 
przepędzała karnawał, а огу- 
ginalna postać poety od 
pierwszej chwili silne na niej 
wywarła wrażenie. Autor 
„Irydiona*  zaimponował 
światowejkobiecierozumem, 
wyobraźnią, niepospolitym 
darem wymowy, nadewszy- 
stko poetyckim poglądem 
na świat i życie. Wszystko, 
co dotąd mówili jej inni 
mężczyźni, w porównaniu 
z tem, co z jego ust słysza- 
ła, brzmiało banalnie i bla- 
do. Bowiem pisarz genial- 
ny posiadał nie tylko nad- 
zwyczajny dar wymowy, ale 
swe myśli przyoblekał w 
świetną, porywającą formę; 
poetycznemi obrazami i po- 
równaniami sypał, jak{z rę- 
kawa, a przytem nie było 
dziedziny, któraby mu była 
obcą i na której gruncie 
czułby się niepewny. Słu- 
chając poety, musiała pięk- 
na Joanna podziwiać jego 
wyjątkowe wykształcenie: 
wszystko znał, wszystko czy- 
tał, czy to była najświeższa 
powieść francuska, czy poe- 
mat Byrona, czy traktat ЇЇ- 
lozoficzny Hegla, czy dzieło 
historyczne Gibbona. 

Cóż dziwnego, że młody męż- 
czyzna tej miary, tek wybitnie gó- 
rujący nad rówieśnikami, których 
zaćmiewał swą genialnością, mógł 
się podobać pięknej, spragnionej 
nowych wrażeń kobiecie, mógł ją 
oszołomić świetnością i błyskotli- 
wością swego umysłu. 

A przecież pani Bobrowa, cho- 
ciaż przez Zygmunta oczarowana 
i genialnością jego podbita, opie- 
rała mu się długo, a nawet, może 
uświadomiona w tym względzie 
przez męża, nie była ślepa na nie- 
które wady, a zwłaszcza na Śmiesz- 
ności poety. Wytykała mu jego 
romantyczną pozę, jego nieco za- 
bawny byronizm, doktrynę poetycz- 
ną, fałszywą wyobraźnię, jego cho- 
roby z przywidzenia i nudne dzi- 


Elżbieta Krasińska, (ей portretu Winterthaleva). 


wactwa. Działało to otrzeźwiająco 
na Zygmunta, który śladem wszy- 
stkich poetów ówczesnych podlegał 
chorobie byronizmu, jeżeli nie w pi- 
smach, to w życiu. Krasiński bar- 
dzo szybko wyleczył się z fanfaro- 
nady pseudo-poetyckiej, pozę za- 
mienił na szczerość, a przestawszy 
byronizować, starał się być sobą. 

Dzieje romansu Zygmunta z pa- 
nią Bobrową—to w samej rzeczy 
historya zagmatwana i długa. Za- 
częło się to od niewinnych wizyt 
młodziutkiego poety w salonie rzym- 
skim państwa Bóbr-Piotrowickich, 
a skończyło się na dobrze znanym 
trójkącie małżeńskim, na złamanem 
życiu kobiety, na rozgoryczeniu mę- 
ża, na wątpliwym tryumiie kochan- 
ka. Sam pan Bóbr-Piotrowicki pa- 
trzał na zaloty Zygmunta do żony 
przez palce, nie brał ich na ѕегуо, 
a choć spostrzeżenia swoje komu- 
nikował ojcu Zygmunta, jenerałowi 
Wincentemu Krasińskiemu, to obaj 
zapalnością młodzieńca nie trwożyli 
się zbytnio. Atoli było to igranie 
z ogniem. Pani Bobrowa opierała 
się długo, długo pamiętała, co win- 
na mężowi i dzieciom, w końcu 
jednak uległa, a mąż jej poszedł 
do rozwodu. Wprawdzie wskutek 
interwencyi osób trzecich rozwód 
do skutku nie przyszedł, ale pani 
Bobrowa na zawsze opuściła dom 
męża i wyjechała z córkami na sta- 
ły pobyt za granicę. W kraju bo- 
wiem, gdzie koło jej imienia uczy- 
nił się skandal, nie miała co robić. 
Przebywając najwięcej w Paryżu, 


w Rzymie albo w Dreźnie, pędzi- 
ła życie towarzyskie, przyjmując 
w swym gościnnym domu zastępy 
ziomków. O Krasińskim żywą za- 
chowała pamięć, a kiedy kapryśny 
poeta, nasyciwszy swą miłość, do- 
prowadził do zerwania z kochanką, 
której złamał życie, prowadziła 
z nim ożywioną korespondencyę. 
W końcu, nie z jej winy, ustała 
wymiana listów z poetą. 

W Paryżu około 1840-go roku, 
w dwa lata po zerwaniu z Krasiń- 
skim, poznała się pani Joanna z Ju- 
liuszem Słowackim, który, uprzej- 
mie przez nią podejmowany, zako- 
chał się w pięknej separatce. Ona 
jednak, choć ją interesował autor 
„Balladyny“, nie odpłacała mu wza- 
jemnością. Wierna wspomnieniu 
Krasińskiego, nie była zdolną do 
pokochania jego przyjaciela i, jak 
on. poety. Jakiś czas łudził się 
Słowacki, że pozyska względy pani 
Bobrowej, gorzkiego jednak doznał 
zawodu. Pani Joanna nie sprze- 
niewierzyła się swej miłości dla au- 
tora „Ітуйіопа“. 

O dalszych losach ex-Beatry- 
czy Zygmunta podaje Hoesick zaj- 
imujące szczegóły. Ро wydaniu 
córki za mąż za Maurycego Potoc- 
kiego, przebywała pani Bobrowa 
w Warszawie w pałacu zięcia przy 
Krakowskiem Przedmieściu. Tutaj 
obracała się wśród arystokracyi, ob- 
darzając szczególną sympatyą Elizę 
Krasińską, żonę Zygmunta. Z nim 
widywała się również, o ile bawił 
gościem w Warszawie, a widok po- 


Delfina Potocka. 


ety, mimo wszystko, co między ni- 
mi zaszło, nigdy nie przestał wy- 
wierać na niej silnego wrażenia. 
W końcu zapadła na melancholię, 
utraciła wzrok żyła w odosobnie- 
niu i stroniła od ludzi, póki śmierć 
w 1889-ym roku nie przecięła pa- 
sma jej życia. Stosownie do jej 
ostatniej woli, cicho, bez rozgłosu 
karawan trzeciej klasy zawiózł skrom- 
ną trumnę na cmentarz Powązkow- 
ski, skąd dopiero po niejakim cza- 
sie przewieziono zwłoki do grobów 
rodziny Potockich w Zatorze. 

Zgoła inną, bynajmniej ani tak 
wierną, ani stałą, przeciwnie, wietrz- 
ną i płochą była druga z kolei 
Beatrycze naszego poety, „rusałka 
podolskich jarów i don Juan w spó- 
dnicy*, pani Delfina Potocka, 
z którą Krasiński zawiązał stosu- 
nek miłosny bezpośrednio po zer- 
waniu z panią Bobrową. Kusząco 
piękna, jak syrena, i bardzo nie- 
bezpieczna dla męzkiego rodu, pa- 
ni Delfina uwodziła i czarowała 
nietylko swą klasyczną urodą, bar- 
dzo zmysłową, ale i cudnym śpie- 
wem, którym porywała duszę słu- 
chaczów. Obdarzona prześlicznym 
głosem, Śpiewała, jak skończona ar- 
tystka, uprawiała również malarstwo, 
zwłaszcza pastelowe, w Кібгет 
wdzięczny ujawniała talent. Była 
to natura bogata, niezwykle bujna 
i czynna. 

Nadewszystko jednak była to 
natura płocha. Mąż jej, Mieczy- 
sław Potocki, syn Szczęsnego, ma- 
gnat ukraiński, rychło się rozszedł 


z wietrznicą, poczem pani Delfina, 
wolna od więzów małżeńskich, we- 
sołe życie pędziła w Paryżu. Pod- 
starzały lowelas, hrabia Flahaut, 
z kolei książe Orleański, dalej 
Krasiński, po nim Delaroche, w koń- 
cu Chopin należeli do gorących 
wielbicieli pani hrabiny, bynajmniej 
nie platonicznych. A przecież tą wy- 
rachowaną i zimną istotę najgoręcej 
i najdłużej kochał Krasiński, do niej 
najpiękniejsze pisywał wiersze, na- 
zywał ją stale swoją Beatrycze, do 
niej, jak do siostry, zwracał się 
w „Przedświcie*, przez nią i dla 
niej lata całe przebywał za granicą, 
bez niej nudził się w kraju iw koń- 
cu wbrew woli ojca zamierzał po- 
ślubić. Czego nie uczynił dla pan- 
ny Henrietty, jako młodziutki, za- 
palony studencik, do tego wzglę- 
dem Delfiny był gotów w wieku doj- 
rzałym i męskim. 

Ale małżeństwo z Krasińskim 
pochlebiało zdradnej rusałce, nie 
leżało jednak w jej planach. Z Mie- 
czysławem Potockim rozstawać się 
nie chciała, bo ten potomek targo- 
wiczanina, choć niemożliwy w po- 
życiu małżeńskiem, posiadał fortu- 
nę udzielnego księcia. Wolała prze- 
to trzymać męża-magnata w rezer- 
wie, a romansować zupełnie jawnie 
z Zygmuntem, który do tego sto- 
pnia znajdował się pod jej uro- 
kiem, iż wolał raczej narazić się 
ojcu, niż zerwać z „Didyszą*. Sta- 
ry jenerał gorszył się romansem 
syna z mężatką, miał mu za złe 
bezcelową włóczęgę po nadmor- 
skich krajach i życie próżniacze, 
wzywał jedynaka do kraju, żądał, 
aby się ożenił i osiadł w Opino: 
górze, gdzie miał pędzić „cichy 
i szczęśliwy żywot ziemianina“. 
O tych filisterskich projektach ojca 
syn ani chciał słyszeć, przelatywzł 
za swą „Didyszą* na skrzydłach 
miłości z Neapolu do Rzymu, 
a z Rzymu do Paryża, pisywał li- 
sty i wiersze miłosne, cierpiał, tę- 
sknił, kochał i szalał. Doszło do 
tego, że jenerał Krasiński wybrał 
się do syna za granicę i stanowczo 
zażądał zerwania skandalicznego 
romansu. A kiedy Zygmunt rów- 
nież stanowczo odmówił. jenerał 
w gniewie powrócił do kraju, a sy- 
na na obczyźnie zostawił bez na- 
leżytych funduszów. Wówczas Kra- 
siński poczuł się „w kiepskim so- 
sie“, prosił przyjaciół o pożyczkę, 
lecz woli ojca nie uległ. Bujał 
w dalszym ciągu ze swą Beatryczą 
„nad mórz włoskich złoconą ot- 
chłanią“. 

Już romans z „Didyszą“ trwał 
pięć lat okrągłych, kiedy Zygmunt 
pogodził się nareszcie z twardą ko- 
niecznością i stosownie do gorą- 
cego życzenia ojca „ze wstydem 


w sercu i z pogar- 
dą dusz y“ zaślubił 
pannę Elizę Bcra- 
nicką. Z Potocką 
jednak nie zerwał. 
Wziął pannę pięk- 
ną, młodą i boga 
tą, sam ani zbyt 
przystojny,anizbyt 
bogaty, mógł był 
być najszczęśliw- 
szym człowiekiem 
na ziemi, wolał je- 
dnak uganiać się 
zaawanturnicą,by- 
najmniej nie pierw- 
szej młodości, niż 
dni pogodae pę- 
dzić przy boku 
małżonki. Dni te 
nadeszły, choć nie 
prędko. PaniEliza 
względem męża 
chwyciła się tak- 
tyki nigdy nieza- 
wodnej. Wiedziała, 
że jest młoda i 
piękna i mimo to 
zdradzanadlaprze- 
kwitującej „Didy- 
szy“. Postanowiła 


przetrzymaćrywal- 
kę. przeczekać pa- 
roksyzm romansu 
i serce męża pozyskać cierpliwością, 
wdziękiem i słodyczą. Nie czyniła 
mu nigdy wyrzutów, nie wyprawiała 
scen zazdrości, na prawa swe nie po- 
woływała się, nie narzucała mu nawet 
swojej osoby. Wspomagana mo- 
ralnie przez teścia, jenerała Win- 
centego Krasińskiego, prowadziła 
grę zręczną a subtelną, która mu- 
siała skończyć się wygraną. Pani 
Eliza bynajmniej nie unikała Del- 
finy, przeciwnie lubiła przeciwsta- 
wiać swój wdzięk młodości zacho- 
dzącemu słońcu romansowej damy. 
W Nizzy zamieszkała z nią we 
wspólnej wili, tak że Krasiński od- 
czuł fałszywe położenie swoje. Aż 
w końcu przejrzał. Łuska spadła 
mu z Oczu, porzucił starzejącą się 
„Siostrę*, która niebawem znalazła 
sobie przyjaciela i począł kochać 
się we własnej żonie. Stał się dla 
niej czułym, przywiązanym mężem, 
mówił o niej z admiracyą, nazy- 
wał ją w listach „nieporównaną —in- 
comparabile donna“ i do końca ży- 
cia pozostał jej wiernym. Pani 
Eliza stała się dobrym duchem 
wielkiego poety. 

Trzy Beatrycze, pani Joanna 
Bobrowa, pani Delfina Potocka 
i pani Eliza Krasińska, którym Hoe- 
sick niemal całą swą książkę po- 
święcił, godne są naszej uwagi. 
One były źródłem natchnienia dla 
twórcy „Nieboskiej*, podnietą jego 
twórczości i osłodą życia. A ta- 


Słaloryt według portretu 


Ary Szeffeva 


Zygmunt Krasiński. 


kiej osłody i takiej podniety Kra- 
siński potrzebował bardzo, on, po- 
eta natchniony, lecz rozdarty w so- 
bie, dramatyzujący swe życie, w is- 
tocie jednak naprawdę tragiczny, 
wieszcz polski, bolejący nad nie- 
szczęściem narodu, mędrzec i pro- 
rok, który jednak w godzinach ja- 
snowidzenia nie mógł się obyć 
bez — swej Beatryczy. 


Stanislaw Kozłowski. 


Poemat 
starobabiloński. 


Enuma elisz la набини 
ѕгатати szaplisz amma- 
lum szuma la sakral i t. d. 
i 1. d. 


Wierszem tym, przytoczonym 
w oryginalnym dźwięku, zaczyna się 
najstarszy poemat świata, poemat sta- 
robabiloński, sięgający 40, może 50 
wieków wstecz od naszej ery, a przy- 
swojony obecnie językowi polskiemu. (*) 

Wiedza asyrobabilońska jest świe- 
żej stosunkowo daty. Od pierwszych po- 
szukiwań Richa upłynęło lat osiemdzie- 

(*) Epos babilońskie: „Enuma elisz*, 
przekład A. Langego. Tom pierwszy wy- 
dawnictwa „Epos*, mającego objąć arcy- 
dzieła poezyi epickiej wszystkich czasów. 
Nakład księgarni Feliksa Westa w Bro- 
dach. 1909. 


Babilońscy bogowie planet. 


siąt, od wiekopomnych odkryć A.H. Lay- 
ardai H. Rassama zaledwie piećdziesiąt, 
a dziś równina Mezopotamii przedsta- 
wia się nam, jako cmentarzysko olbrzy- 
miej starej kultury, której znalezione 
resztki olśniewają i wprawiają w zdu- 
mienie. Ма 20—30 wieków przed 
Chrystusem kwitła tu wspaniała, nie- 
słychanie bujna cywilizacya, promie- 
niejąca w ogromnym kręgu nietylko 
na póldzikie plemiona medów, arabów, 
heberów, ale na Egipt i kulturalne 
państwa małoazyatyckie. Wznosiły się 
miasta-olbrzymy, a wśród nich „brama 
bóstwa“ Babilu, któremu hypotezy 
uczonych wyznaczają rozmiary większe 
od współczesnego nam Paryża. Zy- 
cie posiadało wielkie formy cywiliza- 
cyjne, kąpało się w wykwincie i prze- 
pychu, otaczało się pięknem, regulo- 
wały je żelazne normy praw i wzo- 
rowa, sprężysta administracya. Poe- 


zya, architektura, rzeżba dawały życiu 
Idea państwa 


temu wysokie piętno. 
silnego, autokratycz- 
nego, opartego nawy- 
doskonalonym centra- 
liżmie, święciła tu try- 
umfy na wiele tysię- 
cy lat przed erą naszą, 
„oświecony absolu- 
tyzm* wyprzedził o 
tyleż tysięcy lat ana- 
logiczną Копсерсуе 
naszych czasów. Је- 
zyk asyryjski, wy- 
kształcony literacko, 
był „światowym ję- 
zykiem* tej epoki 
zamarłej, dominował 
na całym wschodzie, 
używany daleko po 
za Babilonem przez 
wszystkich ludzi do- 
brego smaku i „do- 
brego tonu*, grał tę samą rolę, 
gra dziś język francuski. Wysoko ro- 
zwinęła się wiedza. Tutaj urodziła się 
i zakwitła astronomia, powstał kalendarz. 
I tu potężny Sardanapal stworzył 
pierwszą bibliotekę świata. 
Sardanapal, wódz i prawodawca 
znakomity, twórca wielkich dzieł w ar- 
chitekturze, był wspaniałym mecena- 
sem nauk i poezyi. W czasie pano- 
wania jego Asyrya miała już za sobą 
25 wieków życia kulturalnego, więcej, 
niż trwał Rzym, więcej, niż wynosi 
cała nasza era, w której wznosiły się 
i upadały narody. Posiadała starą i bo- 
gatą literaturę, której wiele zabytków 
przy niewydoskonalonej sztuce pisania 
czas niszczył. Rozkochany w wiedzy 
i pięknie król Asyryi postanowił zgro- 
madzić na jednem miejscu, w jednej 
ogromnej bibliotece cały dobytek umy- 
słowy narodu, aby zapewnić mu trwa- 
łość nieśmiertelną. Kolosalne dzieło 
przyszło do skutku. Sardanapal kazał 
spisywać na nowo wszystkie utwory 


Płaskorzeżba 
z Kujundżik. 


jaką 


+ poetyckie, wszystkie traktaty naukowe, 
jakie tylko istniały w rozległych kra- 
jach, podległych jego berłu. Tysiące 
pisarzy ryło teksty ich na cegle, mar- 
murze, alabastrze, dyorycie. Na ta- 
blicy, tworzącej jakby „tom pierwszy“ 


biblioteki, ogłasza monarcha wscho- 
dni: 
Dom Asurbanipala, króla krótów, 
króla Asyryi, który ufa potędze 


Assura i Balit, któremu Nebo i Tas- 
mitu dali ucho daleko słyszące, któ- 
ry posiada oko daleko widzące, 
który poznał nawskroś szlachetną 
sztukę pisania, tak, jak jej nie znał 
żaden z królów, moich przodków! 
Wszystką, ile jej było — mądrość 
boga Nebo, ku pokrzepieniu czło- 
wieka. spisałem na tablicach, zgro- 
madziłem w jednem miejscu, abym 
mógł na nie patrzeć, ich treść od- 
czytywać i t. d. 


I jeszcze mówi, że nietylko „chwa- 
łą i rozkoszą własną“ kierował się, 
ale chęcią, „by najdalszym wiekom 
zostawić pamięć czasów minionych“. 
I jeszcze przeklina barbarzyńców, któ- 
rzyby zniweczyli umiłowane dzieło 
jego. 

Na szczęście — ręka świętokradcy 
nie miała się nigdy tknąć tych skar- 
bów. 

Padł Babilon i pod gruzami swe- 
mi pogrzebał na 22 wieki „dom ksiąg“ 
Sardanapalowy. Swiat przeżył upadek 
Grecyi i Rzymu, rozszerzył się na obie 
półkule globu, widział powstające 
i konające cywilizacye, przetrwał wę- 
drówki narodów, pożogi wojen i no- 
we wspaniałe wzloty ducha ludzkiego, 
a cegiełki asyryjskiego mędrca-króla 
spoczywały w ziemi, nieme, kryjące 
w sobie tajemnice zamarłych czasów. 
Pokoleniu naszemu przypadło w udzia- 
le wskrzesić ten cmentarz. Layard 
i Rassam (1845—1853) w gruzach pa- 
łaców królewskich w Kujundżik, na 
zwaliskach Niniwy odkopali księgo- 
zbiór Sardanapala. Dla dziejów cywi- 
lizacyi ludzkiej był to fakt wieko- 
pomny. W cegiełkach tych, których 
dziesiątki tysięcy wydobywano z ziemi, 
odkryto świat cały. Poszukiwano je- 
szcze dalej, w Abu-Habba, w Chor- 
sabod, Kileh-Szergat, Niffer, El-Nim- 
rud, Mugheir, Derr w całej Syryi, 
uzupełniając skarby Kajundżiku. Lecz 
biblioteka Sardanapala pozostała zrę- 
bem, na którym oparła się cała assy- 
ryologia. 

Była ona objawieniem dla nauki, 
olśniewała i zdumiewała. 

Pokonawszy tajemnicę klinowego 
pisma, co było wielkiem tryumfem 


ludzkiego ducha, wskrzeszono niezna- 
ne dźwięki umarłego języka semitów 
asyryjskich, odkryto dzieje całego sze- 
regu ludów, odczarowano pierwiastki 
cbejmo- 


pra'cywilizacyi. Biblioteka 


wo SE "m c ZĘ. 


Drzewo święte. (Z wykopalisk.babilońskich). 


wała wszystkie gałęzie wiedzy: naukę 
о początku Świata, hymny religijne, 
opisy wojen, kodeksy prawodawcze, 
przepisy architektury, obliczenia astro- 
nomiczne, elementarze i gramatyki 
szkolne, tablice miar i wag, relacye 
wielkorządców, wykazy podatków i t. 
d. it. d. Cały ustrój państwowo-spo- 
łeczny, cały stan umysłowy kraju, 
jak w doskonałem zwierciadle, był tu 


odbity. biblioteka była arcydziełem 
systematycznego układu. Teologia, 
historya, poezya, prawo, astronomia 


ułożone były w osobne grupy. lstnia- 
ły dokładne katalogi. O ilości cegie- 
łek daje pojęcie fakt, iż z górą 20.000 
posiada dziś samo British Museum, 
znaczna ilość znajduje się w Luwrze, 
w Berlinie, Flo- 
wz rencyi. Kon- 
> stantynopolu i 
i7 Ameryce. 

Szczególnie 
ОЙ bogaty był w 
ję bibliotece Sar- 
danapala dział 
, literacki,zawie- 
rający teksty 
religijno - poe- 
tyckie, których 
część znaczna 
doszła nas w 
całości. Wśród 
najlepiej za- 
chowanych znajdują się: Dzieje stwo- 
rzenia świata, Legendy o ptaku Żu, Le- 
gendy o Adapie, pierwszym patryarsze 
ziemi, poematastronomiczny Gilgamesz, 
Historya potopu, pieśni o bogach pod- 
ziemnych Isztar, Nergal, Eresz, Kigal, 
Ninib i Ira. Ten cykl mitologicznych 
rapsodów tworzy „epos babilońskie*, 
zwane od pierwszej pieśni: Enuma 
elisz. Były to księgi święte Assyryi 
i Babilonu,—niezmiernie dawne, w zbio- 
rze Sardanapala, istniejące w wielu od- 
pisach, których autorowie-kopiści za- 
znaczają zawsze, że  przepisywali 
z „bardzo starego egzemplarza“. Wy- 
nika z tego, że księgi te były od nie- 
pamiętnych czasów przepisywane z po- 
kolenia na pokolenie i że początki ich 
sięgają tysiące lat wstecz od Sarda- 
napala. Budowa poematów świadczy 
o znacznej już literackiej kulturze. 
Prócz ksiąg świętych istniały legendy 
i pieśni o bohaterach, o królach-patry- 
archach, opowiadania z życia poto- 
cznego i bajki: Historya o lisie, O po- 
tężnym koniu, O wylewie Eufratu, 
O królu Sargonie i t. d., spisane 
dokładnie w katalogu, lecz w części 
tylko i w ułamkach dochowane. 


Byk skrzydlaty z głową 


człowieczą. (Z wykopalisk 
babilońskich). 


„Enuma Elisz* zaczyna się intro- 
dukcyą: 


Kiedy na górze niebo jeszcze nie 

[było nazwane, 

kiedy na dole ziemia nie miała 

[imienia: 

Wtedy Apsu, pierwotnego prarodzica 

i Muummu-Tiamat, pramacierzy, 

wody były zmieszane ze sobą 

Lasów jeszcze nie było, ani zwierza. 

[ani ptaka, ani pól — 

ani drzewa się nie utrwaliły, ani si- 

[towie nie było widzialne, 

żadne nazwisko nie było nazwane, 

żadne przeznaczenie— przeznaczone; 
aż oto bogowię się urodzili... 


Całą tę księgę dał literaturze na- 
szej w przekładzie p. A Lange. Liczne 
i pracowite objaśnienia, dopiski, ko- 
mentarze, bez których gubilibyśmy się 
w lesie nieznanych pojęć, nazw i kon- 
strukcyi, ułatwiają lekturę tych dzieł 
pra-fantazyi ludzkiej, tak wzruszających 
dziś swą naiwnością, tak czarujących 
dostojną prostotą, dzieł, które sto po- 
koleń ludzkich przeżyły. 


PARA Жы 


Z niewydanych prac 
Matejki. 


W r. 1885 austryackie ministerstwo 
oświaty zamówiło u Matejki cykl kom- 
pozycyjny, mający wyobrazić w szere- 
gu obrazów „Dzieje ludzkości w po- 
chodzie cywilizacyjnym* — dla przyo- 


Ch. 


zdobienia wnętrza nowego wówczas 
gmachu politechnikiwe Lwowie. Cykl 
ten Matejko skomponował w rysunkach, 
obejmujących jedenaście scen (scena I, 
Natchnienie, II, Ludzkość, III, Myśl ludz- 
ka, IV, Namiętność, V, Tryumf szatana, 
VI, Odrodzenie ludzkości, VII, Poezya, 
muzyka, historya, VIII, Rzeźba, malar- 
stwo, architektura, IX, Para, jako na- 
rzędzie pracy, X, Opanowanie przestrze- 
ni, XI, Przekop sueski), które następnie 
podług kartonów mistrza wykonali ar- 
tyści-smalarze:  Unierzyski,  Łuskina, 
Strażyńki i Lisiewicz. Szkice do tych 
malowideł wystawione były w r. 1893 
w Warszawie, w salonie Gersona, a w 
tymże roku darował je Matejko komi- 
tetowi budowy Domu akademickiego 
w Krakowie na ręce prof. Edw. Kor- 
czyńskiego, celem zasilenia funduszu 
budowy. Cenne te prace przechowy- 


wane są od szeregu lat w Domu Ma- 
tejki w Krakowie, jako depozyt Towa- 
rzystwa Domu akademickiego. 


Obec- 


J. Matejko. 


„Para, Jako narzędzie pracy“. 


J. Matejko. 


„Odrodzenie ludzkości''. 


nie maia być sprzedane i zachodzi 0- 
bawa, aby nie wyszły z kraju — o ile 
nie znajdzie się na nie nabywca polak. 
Część tylko tych kompozycyi była do- 
tychczas reprodukowaną. Dwie kom- 
pozycye: „Odrodzenie ludzkości” czyli 
„Miłosierdzie Bogarodzicy“ i „Para, ja- 
ko narzędzie pracy“ reprodukujemy 
po raz pierwszy w niniejszym nume- 
rze „Swiata“. 


-RRS 
Wrażenia Wileńskie. 


„So wandł ich wieder den Шеп Weg, 
Die wohlbekinnten Gassen“... 
Heine. „Heimkehr“. 


Stróże wileńscy wyłamywali żela- 
znemi drągami lód z rynsztoków, od- 
tajały już nieco, miotając odłamkami 
w przechodniów, odrzuciwszy mostki 
przedbramne na drewniane, suto zabło- 
cone chodniki. 

Daleko-wiosenny, ciężki jakiś opar 
więził w wązkiej ulicy, Spuszczone 
z uwięzi mrozów, zawiesiste aromaty 
okolicznych zaułków. Sanki dorożkar- 
skie, sanie z drzewem lub sianem, sze- 
rokie, zataczające się „rozwaliny* chłop- 
skie, przedarłszy się poprzez piaszczy- 
sty, brudny śnieg, raz po razu uderza- 
ły w kamienie bruku, wydając przera- 
źliwe dysonanse, o jakich się Ryszar- 
dowi Straussowi nie śniło... 

Ciężko sklepiona, ciasna, nieoby- 
czajnie niska brama domu kapitulnego 
przy ulicy Zamkowej, nie wiem czemu, 
wydała mi się bardziej, niż kiedy, przy- 
sadzistą i jakby do połowy już wtło- 
czoną w ziemię. Złudzenie, oczywi- 
ście. Przed wiekami zbudowano już 
ją taką, rozmyślnie, aby jaśniewielmo- 
żni i jaśnieoświeceni personaci, zjeż- 
dżający na sejmy i sejmiki do Wilna, 
stawać kwaterą w domach kapituły— 
nie mogli: dla wąskości i niskości bra- 
my, nieprzepuszczającej ogromnych ich 
wozów lub karoc. 

Staroświecczyzn takich w Wilnie 
mnóstwo jeszcze. Tylko, że ot, mało 
kto zwraca na nie uwagę, a jeśli komu 
zabytek jaki dokuczy... no, to go prze- 
rabia lub usuwa. Mało już w którym 
domu wileńskim sięga staroświeckość 
powyżej pierwszego piętra. Powyżej 
opornych, grubych murów odbywały 
się najrozmaitsze, najniemożliwsze ru- 
macye—aż z kamienicy godnej... Kra- 
kowa uczyniono czysto „miejscowy “ 
dziwoląg. 

Dwa, trzy pokoje, które zajmuje 
w kamienicy kapitulnej ks. prałat Jan 
Kurczewski, są typowym okazem takich 
tandetnych „nowalij“, w szacowny 
antyk wdłubanych. Pożal się Boże, co 
za arcydzieło niewygody i poziomości! 
Ale ks. prałat spartańskim upodoba- 
niom swoim puścił szeroko wodze— 
i ani dba. 

Stół, dwa krzesła w pośrodku kom- 
naty; biurko stare, zawalone księgami 
i fascykułami, gdzieś pod oknem; 
u ścian dwie, trzy szafy, pełne książek; 
para obrazów religijnej treści na ścia- 
nie—i, doprawdy, to już i wszystko. 
A pokój spory, tedy jego surowość 
jeszcze wyrazistsza. 


WILNO. Część ulicy Wielkiej, zwana ulicą Zamkową (od kościoła św. 
„Jana do Placu katedralnego). Po prawej stronie—kamienice należące do 
kapituły wileńskiej, trzecia, czwarta i piąta z rzędu. W tej osta- 
tniej. о wysokiej, staroświeckiej Jeszcze strukturze frontu, rezydują 
dziś biskupi wileńscy i mieszkanie ks. biskupa Roppa zajął obecny 
administrator dyecezyi, protonotaryusz apostolski. J. E. ks. Michal- 
с amkową i basztę па niej, szczą- 
tek b. Zamku Górnego wielkich książąt litewskich. 
prezentował Zygmunt August magnatom polskimi litewskim nowo- 
zaślubioną małżonkę swr|ję, Barbarę. z domu Radziwiłłów, wdowę 


kiawicz. W głębiulicy widać Górę 


po Gasztoldzie. 


Sam ks. Kurczewski idzie przez 
świat, nigdy nie troszcząc się o sie- 
bie—po nad nieodzowną konieczność. 
Bodaj, że z tej właśnie przyczyny nad- 
szarpnął sobie zdrowie, a przecie tak 
żelazne. 

Ks. prałat Kurczewski jest zapalo- 
nym miłośnikiem /esuporis асі’, a w dzie- 
jopisarstwie ojczystem pracuje nie od 
dziś i nie od wczoraj. Świeżo wydał 
cenną wielce a źródłową monografię 
katedry wileńskiej, którą zamierza nie- 
bawem uzupełnić tomem kopii rzad- 
kich dokumentów oraz cytat archiwal- 
nych; rozszerza swoją historyę dyece- 
zyi wileńskiej z Wielkiej Encyklopedyi 
Kościelnej dla ogłoszenia jej w wyda- 
niu książkowem, a opracowuje właśnie 
historyczny zarys szkół prowincyonaf- 
nych na Litwie i Białejrusi. 

Okrom tego prezesem jest wileń- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
i, o ileczas і zawód kapłański pozwo- 
Ją, gorliwie zajmuje się instytucyą, 
rozwijającą się, nad wszelkie spodzie- 
wanie, pomyślnie a nawet świetnie. 

Pamiętam, —- kiedyśmy tu jesienią 
1906, a potem na początku 1907-go, 
owe towarzystwo, zainicyowane przez 
posła Parczewskiego, bawiącego pod- 
ówczas w Landwarowie, organizowali, 
jakie to były powątpiewania i niepewno- 
ści, czy czasem nie stworzymy rzeczy... 
przerastającej nasze skromne siły 
i środki miejscowe. 

W wezwaniu do ludzi dobrej woli, 
rozesłanem w październiku 1906 przez 
El. Orzeszkową, J. Montwiłła. J. Hłaskę, 
redaktora „Dziennika (dziś: Gońca) Wi- 
leńskiego", Wład. hr. Tyszkiewicza 
i niżej podpisanego, pisaliśmy, że „nad- 
szedł czas rozpalenia na nowo w Wil- 
nie «choćby najskromniejszego ogniska 
nauki polskiej“. A przygniatały nas 
świetne ітайусуе Wilna, a wabaliśmy 
się, czy towarzystwu nadać nawet ty- 
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tuł „Przyjaciół Nauk“, 
jako związany z do- 
stojną firmą tylu naj- 
poważniejszych o- 
gnisk nauki. 

No, i jednak po- 
wiodło się i poszczę- 
| Ściło tej właśnie spra- 
wie, do której przy- 
stępowano z najwięk- 
szą pokorą i oględ- 
nością! A z innemi 
naszemi „projektami“ 
i zapoczątkowywania- 
mi z doby konstytu- 
cyjnego przedświtu 
cóż się stało? Gdzież, 
do których wzięto się 
z tak zaufanym w so- 
bie impetem, stowa- 
rzyszenia, związki, 
stronnictwa, koopera- 
tywy, spółki! Gdzież 
Towarzystwo oświa- 
towe imienia Mickie- 
wicza, Związek opie- 
kunówi rodziców mło- 
dzieży szkolnej, czy- 
telnie bezpłatne, po- 
mnik Mickiewicza wi- 
leński, Towarzystwo 
„Oświata“ etc. etc? 

Sprawy publicz- 
ne poszły wówczas górą po nad całem 
życiem prywatnem i codziennem - jak 
potok na wiosnę szumiący pędzi po nad 
potężnemi nawet głazami, uściełającemi 
łożysko, hucząc i rwąc — na pozór 
wszystko ze sobą... Неј! —Rzucono się 
odzyskiwać — wszystkie na raz — po- 
utracane placówki polityczne, społeczne, 
kulturalne. Rzucono się gorączkowo 
nawiązywać pasmo tradycyi polskich 
kulturalnych. Drgnął kraj cały... Roz- 
mach był równieszeroki, jak gwałtowny... 

Coż się ostało i zostało? 

Prasa; teatr; Towarzystwo Przyja- 
ciół Nauk. Temi trzema nowemu te- 
tnami kołata obecnie ciche życie pu- 
bliczne polskie w Wilnie, w kraju, nie 
dając zapaść społeczeństwu tam nasze- 
mu w umysłową i kulturalną martwo- 
tę. Aliści—czasopisma polskie wileń- 
skie, wszystkie bez wyjątku, potrze- 
bują wciąż jeszcze subsydyowego po- 
parcia; stały teatr polski w Wilnie, wy- 
czerpawszy ofiarność p. Młodziejow- 
skiej. zaledwie utrzymał się dzięki 
„przyrzeczeniom* nowego poparcia, 
a czy utrzyma się —— kwestya. Jedno 
tylko Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 


W zamku tym 


Fot, J. Hermanowicz. 


Nauk w Wilnie. 


» Józefa hr. Prześdsieckiego, 


Dom Tow. Przyj 


Ściśle naukowe т kulturalne, jęło iść 
naprzód od razu o własnych siłach. 

— I jakże, księże prałacie, jakże— 
pytałem stoi sprawa z samym bylem 
Towarzystwa? Mocny, trwały, co? 

— Ha, — rzekł ks. Kurczewski 
łaski nie potrzebujemy niczyjej. Koń- 
ce z końcami wiążemy. Mamy już do 
300 członków, nawet otrzymaliśmy te- 
mi czasy wpis z Pekinu i z Kanady. 
Gdzie nas niema! Tedy —dodał ks. pra- 
łat, uśmiechając się--widzi pan że, jak 
nad państwem ongi króla Karola, słoń- 
ce nie zachodzi nad Towarzystwem 
naszem. Owóż i podstawa materyalna 
jest. Na bieżące wydatki starczy, tyl- 
ko krucho z nabywaniem dla księgo- 
zbioru dzieł nieodzownych i z dopeł- 
nianiem defektów. Na szczęście, otrzy- 
maliśmy z funduszu Montwiłłów na 
ten cel 300 rubli. 

— A spory już księgozbiór? 

— Mamy juź 40,000 tomów. Swie- 
żo, jak panu wiadomo, otrzymaliśmy 
legat ks. Druckiego-Lubeckiego, ogrom- 
ną bibliotekę, a i p. Karłowiczowa zło- 
żyła Towarzy- 
stwu bibliotekę 
5. р. męża swe- 
go, naturalnie, 
że wysokiej 
wartości. Gdy 
księgozbiór 
nasz doprowa- 
dzimy do po- 
rządku, otwo- 
rzymy bibliote- 
kę — czytelnię 
na wzór pry- 
watnych, lecz 
dostępną dla u- 
czonych, biblio- 
tek Czartorys- 


Dr. Wład. Zahorski, wice- 


prezes Tow. Przyj. nauk 
w Wilnie, współpracownik 


kich, Krasiń- komisyihistoryi sztuki i bi- 
skich it. p. Wy- bliograficznej Akademii U- 
padnie specyal- miejętności w Krakowie. 


ny lokal wynająć w śródmieściu, bo na- 
sza obecna rezydencya zbyt od miasta 
oddalona. A. posiadamy najautentycz- 
niejsze nawet „białe kruki“. Cóż pan 
powie np. na oba pierwsze wydania 
„Organów“ Krasickiego?.. 

— Duszą Towarzystwa,—mówił ks. 
prałat dalej — jest niestrudzony wice- 
prezes nasz, dr. Wład. Zahorski; ideal- 
nym bibliotekarzem dr. Ludwik Czar- 
kowski; nikt kompetentniej i gorliwiej 
nie opiekuje się działem archeologii, 
jak p. Wandalin Szukiewicz; najzabie- 
gliwszym sekretarzem jest dr. Stani- 
sław Kościałkowski; skarbnikiem jest 
sam p. Józef Montwiłł, wystarczy po- 
wiedzieć; słowem — zarząd doskonały. 
Stosunki mamy już dziś z całym sze- 
regiem najpoważniejszych analogicz- 
nych instytucyi. Cesarskie Towarzy- 
stwo Archeologiczne nadesłało nam 
z Moskwy cenną kolekcyę okazów. 
Korespondencyę prowadzimy ożywioną, 
zważywszy na coraz to donioślejsze 
znaczenie zbiorów naszych muzealnych. 
Zarząd zbiera się co tydzień; sessye 
dla członków miesięczne a uczęszcza 
na nie spora liczba osób; walne zebra- 
nie Towarzystwa raz па rok. Sekcyi 
utworzyliśmy kilka: archeologiczną, 
lekarsko-przyrodniczą, historyczną, li- 
teracką; zaprojektowana: ekonomiczna... 


— A zbiory, — pytałem — a mu- 
zeum? 


— Nadspodziewanie obfite, — a 
przybywają wciąż i przybywają prze- 
najrozmaitsze »arrlałtes. Miałeś pan 


sam przekonać się de visu? Dosko- 


naie! Nawet... pojedziemy razem. Do- 
brze? Drogę panu pokażę, a może 
przyda się w dodatku ta lub owa 
uwaga. 


ж ж 


Podziękowania serdeczne—i роје- 
chaliśmy. 

Dobrze za miastem, za Ostrąbra- 
mą, za mostem Żelaznym, w prawo od 
przedmiejskiej już ulicy, łączącej się 
za byłemi rogatkami z traktem ongi 
pocztowym lidzkim i oszmiańskim, stoi 
pałacyk, podarowany Towarzystwu przez 
hr. Przeździeckiego. Jakby na szcze- 
rej już wsi, w głębi niedużego teryto- 
ryum, porosłego drzewami, należącego 
do „posesyi* — na tle wzgórz, sosną 
pokrytych, na tle malowniczych Wilna 
okolic. 

Pałacyk prześliczny, a wewnątrz 
jakby stworzony dla muzeum. Budo- 
wał go też hr. Przezdziecki na biblio- 
tekę dla siebie, zaś utrzymał w stylu 
zarówno szlachetnym, jak pełnym cha- 
rakteru. 

Na dole: sień, w głębi ubikacya 
dla służby, na lewo sala, gdzie obec- 
nie czytelnia Towarzystwa; na prawo 
komnata, gdzie obecnie księgozbiór. 
Ładne schody prowadzą na górę, a stą- 
pa się mimo ścian, pokrytych sztycha- 
mi i obrazami. Górę całą wypełnia 
jedna wielka sala, przepełniona muze- 
alnemi przedmiotami. 

Czegoż tam niema! Począwszy 
od garnituru mebli z zamku Birona 
w Mitawie, a kończąc na pasach słuc- 
kich, począwszy od fotelu i stołu Mi- 
ckiewicza z czasów kowieńskich, a koń- 
cząc na wykopaliskach archeologicz- 
nych, na pamiątkach z doby ostatniego 
powstania, na dużej kolekcyi monet 
i medali, na autografach, broni staro- 
świeckiej i starożytnej, na mundurach 
napoleońskich... 

Zbiór nadzwyczaj charakterystycz- 
ny. Złożyły się nań—raz јеѕ2сле!— 
niewyczerpane w zasobności swojej 
dwory nasze i dworki na Litwie i Bia- 
łorusi. I jakbyś oglądał, w pokazie ja- 


kimś zbiorowym, wszystkie te ich naj- 
droższe pamiątki, które tu і owdzie, 
na wielkich kraju przestrzeniach, albo 
z pietyzmem przechowywano lub... prze- 
rzucano z kąta w kąt, jak natrętne ru- 
piecie. Achl z iluż to „rodzinnemi 
klejnotami" rozstawano się z rzetelnym, 
serdecznym żalem.. Inne powygarnia- 
no z zapiecków i strychów, dziwiąc 
się, że wartość jakąś mieć mogą. No, 
i summa summarum zebrało się tego 
wszystkiego wielewiele. Trudu ko- 
sztowało niemało posegregowanie, po- 
notowanie, poetykietowanie tego ba- 
jecznego quodlibelu. Ale też i po- 
winszować najszczerzej! 

To, com oglądał, (a nie zazierając 
do pak nietkniętych jeszcze, oraz do 
szaf i gablotek dopiero porządkowa- 
nych) stanowi nie „kolekcyę*, lecz is- 
totne, cenne, ogromnie sympatyczne: 
muzeum. 

Da Bóg, będzie co w Wilnie zwie- 
dzaćl—okrom murów omszałych i roz- 
kruszających się powoli... 


DN. 


Czesław Jankowski. 


Andrzej Zarzycki. Lasek. 


Nasi artyści. 


Andrzej Zarzycki. 


Bardzo sumienny i utalentowany 
artysta—z tych, którzy indywidualność 
swoję—by tak rzec— podporządkowali 
pięknu i przyrodzie, którzy bardziej ją 
ukochali, niźli swoje ja, i bardziej sta- 
rają się ją dociec w jej własnej rzeczy- 
wistości, niżli w swem osobowem spo- 
tęgowaniu, w ramach liryzmu. Nie 
można rzec o nich, by nie mieli indy- 
widualności, lecz służba ta właśnie 
przyrodzie rzeczy i odindywidualizowy- 
wanie, odosabianie jest indywidualności 
tych motorem i władzą odśrodkową. 
Widzą oni nie siebie przez przyrodę, 
lecz przyrodę przez siebie. 

Wszystkie pejzaże Zarzyckiego ma- 
ją te cechy chwalebne. Ztąd niema 
w nich przesady, ani w ujęciu ogól- 
nem, ani w barwie, ani w rysunku, 
niema w nich patosu osobowego, ani 
upiększeń, ani świąteczności zalotnej. 
Przyroda jest w nich wszędy powsze- 
dnia, lecz wierna, rzetelna, prawdziwa— 
ze wszystkiemi cechami swej poważ- 
nej, spokojnej i prostej rzeczywistości. 

Do wydobycia gruntownego tych 
cech rzeczywistości pomagają artyście 
nietylko narzędzia pracy, lecz i spraw- 
ność, z jaką narzędzi tych używa, 
a która jest w wysokim stopniu pew- 
ną, baczną, dojrzałą i umiarkowaną. 
Nie rozmzach bezcelowy jest tu popisem, 
lecz baczna, sumienna reguła i dąż- 
ność dorównania arcy-wzorowi—z sza- 
cunkiem dla sztuki i siebie. 

Doskonały rysownik, z którego 
pracami ilustracyjnemi do nowel i po- 
ematów nieraz się spotykał czytelnik 
owala, wybornie czujący konia i jego 
ruch, znawca rzeczy wojskowych, jest 
p. Zarzycki przy swej zasobnej umie- 
jętności artystą w pełni sił twórczych, 
pracownikiem poważnym, od którego 
wiele jeszcze oczekiwać należy. 

Od dłuższego czasu p. Zarzycki 
oddał się gorąco studyom malarskim 
południowej przyrody, a pobyt jego 
dłuższy na jasnym brzegu przysporzy 
niewątpliwie sztuce dzieł pięknych 
i cennych. 


Andrzej Zarzycki. 


Z okolic Witebska. 
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Andrzej Zarzycki.:sZ pod Witebska. 
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Furcząco, gdyby kołowrotek, 

Tłum się kłębi. 

Okrzyków, śpiewów, rozmów, plotek 
Gwar bez końca. 

Narodów tu, jak stad gołębi, 

Żar południowy słońca. 


Snuje się z ulic albo w ulice, 
Tam i z powrotem —za parka parka, 
Rytmem weselnym, od bazyliki 
Do bazyliki 

Świętego Marka. 


Południe barwy rozpłomienia. 
Lśnią kolumnami Prokuracye. 
Kawiarń werendy i podcienia 
Pełne turystów. 


Przeróżne nacye: 


Anglik — pan globu, 

Ma swoje Лоте na półkulach obu. 
Ozerwony krwiście. 

Pcha i przedziera się zamaszyście 
Przez tłok uliczny. 

W ruch puszcza pięście. 

Widać, że iście człek energiczny. 
Służy muszczęście. Pogardza tłumem. 
Jest mu los kumem. 


Prusak z swą Frau 

Najczcigodniejszą kroczy pomału, 
Langsam chód, mina 

Hoch, munter i stramm prosto z Berlina. 
Na ich się twarzach niemieckich znaczy 
Ausrotten — wyrazprzeciw-polaczy. 

Obcy Włoch niebu: 

On jest Ha-Ka-Te, опа-Накаїе, 

Prosto z Erebu. 


Niemiec Południa: 

Saksończyk, Bawar, 

Chętnie werendy kawiarń zaludnia. 

Ma i оп dla nas i my dlań względy 
Jednego z drugim 

Łączą sojusze: Drezno ma przechów sztuki 
W Cwingerze, Mnichów malarzy 

Bierze na wychów, który cokolwiek 
(Zaznaczyć muszę) „bawar* utrudnia. 


Francuski jakiś maryaż młody 

Tu Sleeping-car'em przybył z Paryża, 
Na miodowego miesiąca gody. 

Ona, jak perły, ząbki wyszczćrza, 
Błyska oczami, ogniem pierścieni, 
Mówią do siebie: mon petit bijou, 
Są zachwyceni 

Oglądanemi w witrynach bijowr, 

|, widać, tęskno im po Paryżu. 


› 
Rosyanin— Russo, 
Conte lub duca z szeroką duszą, 


Plac Świętego Marka. 


Tu turystycznych awantur szuka. 

Lecz mu jest smętniej 

Tu, niźli w Pitrze. 

Tam ma uciechy w swojskość obfitsze: 
Tu mu kopytem trójka nie tętni, 

1 dygnitarze z mową kozaczą 

Nic tu nie znaczą. 


Polak — Polacco, 

Urokiem pawia zawsze jednako 

Czaruje nacye, gdy się zabawia 

W arystokracyę. Duch wszechczłowieczy, 

Umie używać wszystkich narzeczy, bo mu 
[jest własne, 

Choć rozciągnięte na trzy zabory — jeszcze 

[za ciasne. 

Jako Sarmata, w swój język ongi 

Łacinę wplata. 

Lubiąc kołduny i zupy żyzne, 

Kocha „włoszczyznę* Królowej Bony. 


1 kult Hiszpanii u nas popłaca, 

Która Lojolę dała Ignaca. 

Dla Portugalii cześć ma niemałą 
Polak, przez miłość ku „portugałom*. 
А na pamiątkę Zygmunta Wazy 

Ku Szwedom również niema odrazy. 
Francya, w naszej wielkości zgliszcze 
Patrzyła, bacząc, zali coś zyszcze — 
Francya — zawsze dla nas bożyszcze, 
W sztuki nadobnej berecie z Frygii, 
Francyal.. W jej czczeniu nie zna fatygi 
Swiat od lat wielu. 

Mniej w Emanuelu 

Kocha się Kancie 

1 w Niemcach, kiedy poznał to z Nietzchem, 
Że Niemiec — niczem 

Dzisiejszy... Może przyszła Germania 
Pobudzi więcej nas do kochania... 


Jeden kolumien rząd w Prokuracyach 
Jest ocieniony, a drugi — w słońcu, 

Jak duch, raz w jednych jawi się nacyach, 
To znowu w innych. 


Na mandolinie grają. 
W jej strun wibracyach tęsknota 
Dziwna dzwoni. O czem i za czem?.. 


Cud — pałac dożów. 
Za nim wybrzerze dei Schiavoni. 
Tam gondol postój. 


Krzyk przewoźników, istnych siepaczy. 

Woła, zaprasza każdy, zachęca, 

Goni za tobą i krzyczy w kółko. 
Niech Miłość Wasza, 

Niech //ссеПепга z swą przyjaciółką 

Łaskawie raczy siąść w moją barkę, 

Siąść w moją barkę niechaj zezwolil 
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Per Bacco! trzeba być Świętym 
Markiem, kamiennym, 
Żeby nie wziąć gondoli. 


O, kraju dożów! 

Kolio, oprawna w szafir przestworzów! 
Skarbie, rzucony w Lagun zawiłość, 
Gdzie Morze z Niebem, 

Gdzie z Słońcem Miłość. 


Gzemsy, naczółki i obramienia, 
1 w mozaice róż, 

I iglice wież rozpłom'enia 

Żar, w bazylice Swiętego Marka. 


Przy Kampanili, w placu obrębie, 
Miss albo lady, smuklejsza, 

Bielsza od białej lilii, 

Karmi gołębie. 

Zgina się, chyli, 

Jak kwiat na wietrze, 

Ku rojnej armii ptaków 

I sypie z rączki groch, kukurydzę, 
Albo niekiedy cukrem je karmi 

Oraz pszenicą. 

Od lilii bledsze 

Wiatr jej pieściwy owiewa lico. 

Być widzem tej miss 

Lub lady słodko. 

A jeszcze słodziej mieć ją w przyboczu, 
| być z nią w barce, 

Szafir jej oczu 

Z morza szafirem równać, 

| tak z nią w parce 

Popłynąć w cichych Lagun zawiłość... 


O kraju dożów! 
Kolio, oprawna w czworo przestworzów: 
W Niebo i w Morze, w Słońce i w Miłość! 


Serc epopea 

Na Marka placu. 

O niej, o mężu, 

1 o kochanku jej — o pajacu, 
Serc epopea. 

Dziewczę i starzec w małżeńskiej parce. 
Więc cicisbea bies tu gra rolę. 
Tnie na gitarce 

Jej barkarolę, 

Na strunach dzwoni, 

Spiewa, jak dzwonek, 

Do ucha szepce o uczuć głębi, 
| grucha, grucha 

O idealnej spójni gołębiej 

Na Marka Placu. 


Асһ, żyć! —jej śpiewa — przy twoim bokul— 
Jej pod woalem 
Błyska żar w oku, 
Szepce namiętnie: - 
O, mój pajacu! 

— 0, mia cara — on jej znów dzwoni, 
Palcami w strunach wyprawia harce, 

| razem, w parce 

Są na Riva dei Schiavoni. 

Tam, zakochani, 

Żeglują w barce 

Po falach toni. 

Ona szczebioce, jak srebrny dzwonek, 
On cicisbea odgrywa rolę: 

Tnie barkarolę. 


о, mio caro! 


Serc epopea... 

Mąż?.. mąż ich tropił. 

Dziś, bez dekretu, 

I jej, i jemu w piersiach zatopił 

Klingę sztyletu 

Zgasił im w duszach miłosne tchnienie. 


Kvohe Bacco! Rozkosz i miłość! 
Raz tylko jeden pożyć w Edenie, 
A potem cicha z śmiercią zażyłość. 
Serc epopea, 

Wplątana w modrą Lagun zawiłość. 


O, kraju dożówi 

Kolio, oprawna w czworo przestworzów: 
W Morze i w Niebo, 

W Słońce i w Miłość! 


Jan Lemański. 


CB 


Afrykański teren myśliwski. 


Z wędrówek po środkowej Afryce. 


Polowanie na nosorożce. 


P. Edward 
należy do 


Trojanowski 
niewielkiej liczby 
naszych myśliwych,  kłórzy 
szukają trofeów  towieckich 
w egzotycznych krainach. Nie 
walpimy, iż garść przebytych 
wrażeń, które drukujemy, zaj- 
maą;żywo naszych czylelników. 


Świt... Słońce dotyka złotemi pal- 
cami wierzchołków gór, które palą się, 
jak pochodnie... Cicho drzemią na 
nich lasy akacyi. W towarzystwie me- 
go strzelca Abdula, młodego Somalisa, 
i przewodnika indusa, opuszczamy ma- 
leńki domek stacyjny w Kiu*), gdzie 
ostatnią spędziliśmy noc. 

Dzień zapowiada się prześlicznie. 
Jedziemy, pełni otuchy i humoru. Osta- 
tnie tygodnie, spędzone na wyższych 
płaskowzgórzach Centralnej Afryki, psu- 
ły nam ulewne deszcze, — chociaż był 
to dopiero początek marca i na wielką 
porę deszczową, t. zw. Massikę, było 
jeszcze zawcześnie. Nareszcie niebo 
okazało się łaskawszem. 


Dążąc początkowo wzdłuż toru 
kolejowego, który wśród urwisk krętą 
biegnie linią, schodzimy w dolinę, 
porośniętą wysoką trawą. Słońce nie 
zdążyło jeszcze osuszyć rosy, zimnej, 
jak lód,która przenika przez nasze lekkie, 
płócienne odzienie. 

Na stokach, wolnych od trawy, 
kwitną bukiety czerwonych, jak krew, 
lilii, które po pierwszych deszczach 
zbudziły się ze swego letargu i w cią- 
gu paru dni, po przeminięciu pory su- 
chej, zajaśniały przepysznem kwieciem. 

Stada ptaków, wielkości naszych 
szpaków, łopocą skrzydłami,  lśniąc 
w słońcu najpiękniejszemi barwami 
drogich kamieni. 

Powoli droga staje się coraz uciąż- 


*) Kiu—stacya Uganda Raylway, od- 
legła o 500 wiorst od Mackobassy i Ocea- 
nu Indyjskiego. 


liwszą. Idziemy ciągle pod górę, wśród 
złomów skalistych, poszytych lasem. 

Po godzinnym marszu, nie spoty- 
kając żadnego grubszego zwierza, do- 
chodzimy do głębokiego wąwozu; jest 
to łożysko rzeki, w obecnej porze zu- 
pełnie niemal suche. Miejscami jedy- 
nie i to w dużych odstępach, w któ- 
rych liany i nadbrzeżne krzewy rzu- 
cają zwarty cień, tkwi nieco wody de- 
szczowej. Na miałkim piasku widne 
są liczne ślady antylop. 

Teraz wąwozem idziemy znacznie 
swobodniej, ciekawie przyglądając się 
tropom, z kórych najświeższe z ostat- 
niej nocy, należą do Greater-Kudu (Stre- 
psiceros capensis), jednej z najwięk- 
szych i najpiękniejszych antylop afry- 
kańskich. 

Slady giną nam z oczu w miej- 
scach, gdzie dno wąwozu stanowi jed- 
nolita opoka kamienna, odszukujemy 
je wszakże niebawem na najbliższych 
ławinach piasczystych. Wreszcie an- 
tylopa, widocznie zaspokoiwszy prag- 


P E. Trojanowski przed namiotem podróżnym. 
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nienie i nie czując się bezpieczną 
w wąwozie, na którego urwiskach czy- 
chają na łup lwy i pantery, opuściła ło- 


. żysko. 


Idziemy dalej na los szczęścia. 
Słońce, zbliżając się do zenitu, sypie 
całemi potokami żaru. Nagle w odle- 
głości paruset kroków, spostrzegam 
stojącą przed nami antylopę. 

Daję znak ręką mym towarzyszom, 
by się zatrzymali i chwytam za lor- 
netkę. Teraz widzę, że przedemną stoi 
wspaniały, o potężnych rogach, Kudu. 
Rzucam na ziemię lornetkę, porywam 
za sztucer, —niestety, w tejżechwili anty- 
lopa w potężnych susach znika w za- 
roślach. Indus, stąpający za mną, poru- 
szył się i spłoszył trwożliwe zwierzę... 
Poprosiłem go wymownie, by w przy- 
szłości trzymał się odemnie w należy- 
tej odległości. 

Piętrzące się coraz złośliwiej złomy 
kamienne, gęstwa krzewów  akacyo- 
wych o wielkich i ostrych, jak igły, 
kolcach, wreszcie plączące się koło 
nóg pnącze utrudniają dalszy pochód. 
Niekiedy trzeba schylać się, pełzać 
nawet, by przedrzeć się przez te za- 
pory, aż stajemy znowu na krawędzi 
ciasnego wąwozu o brzegach kamien- 
nych, wysokich i stromych, miejscami 
tylko porośniętych akacyami. 

Odetchnąłem swobodniej. Kieru- 
jemy się w stronę przesmyku. Wtem 
nad głowami naszemi rozlega się ło- 
pot, jak gdyby całe stado spłoszone 
pomykało, zwietrzywszy naszą obec- 


Łup myśllwski. 


ność. W pierwszej chwili sądzę, że to 
Kongoni (Bubalis cocci) pospolity ga- 
tunek antylop, wielkości naszego jele- 
nia, ale nie. [Dwa ogromne nosoroż- 
ce, minąwszy zakręt, w szalonym pę- 
dzie wypadają wprost na mnie... 
Pierwszy mój strzał z przyrzutu, 
dany kulą o stożku ołowianym —- nie 
trafi. Odległość od olbrzymich czwo- 
ronogów zmniejsza się z piorunującą 
Szybkością. Daję drugi strzał na 15 
kroków. Nosorożec, idący przodem, 
zachwiał się i skręcił w bok. Tem sa- 
mem wstrzymał impet towarzysza. 
Chwyciwszy ręką za gałąź, rosną- 
cą tuż obok akacyi i pomimo straszne 
kolce, rozpaczliwym wysiłkiem unoszę 
się w górę. W tejże chwili nosorożce, 
ocierając się nieomal o mnie, jak furye, 
mijają drzewo i giną w zaroślach. 
Choć lewą rękę i bok pokłułem sobie 


Z wędrówek po środkowej Afryce. 


dotkliwie, oddycham lżej. Czwarte to 
z rzędu w życiu moje, tak niemile 
z nosorożcami spotkanie. Tym razem 


Abdul miał mnie za straconego... 


Choć wydawało mi się, że strzela- 
łem spokojnie, pierwszy mój strzał 
chybił z powodu lunety, którą założy- 
łem na sztucer, ponieważ na skutek 
jej braku przepuściłem strzał do Kudu. 

Ślady odnaleźliśmy wkrótce. Zna- 
czyły je krople krwi, obficie roszące 
ziemię i liście krzewów. Nie zważając 
na szalony upał i zapomniawszy o pra- 
gnieniu i głodzie, kroczymy prędko, 
a jednak ostrożnie, by nie narazić się 
na zbyt bliskie spotkanie z postrzał- 
kiem. Tym razem nie potrzeba było 
namawiać mego szanownego indusa, by 
szedł wolniej. Trzymał się w tak roz- 
sądnej od nas odległości, że czasami 
obawialiśmy się zgubić go w za- 
roślach. Trafiamy po pewnym czasie 
na miejsce, gdzie nosorożce odpoczy- 
wały. Została obfita kałuża krwi, po- 


Somalisi w eskorcie myśliwskiej podróżnika. 


mieszanej z pianą. Widocznie kula, 
oślizgnąwszy się po czerepie, dosięg- 
nęła płuc zwierzęcia. Jeszcze parę ty- 
sięcy kroków i w gęstwinie spostrze- 
gam szare cielsko stojącego 0 paręset 
kroków odemnie nosorożca. 

Na szczęście, powstał lekki wia- 
terek, który dął w naszą stronę. Przy- 
gotowany do strzału, ostrożnie, „bacząc 
na każdy krok, by nie spłoszyć zwie- 


Zabita antylopka. 


rza, zblhżyłem się na 30 — 40 kro- 
ków. Nosorożec stał spokojnie, tyłem 
odwrócony do mnie. 

Przypuszczając, że mam przed so- 
bą postrzałka, któremu niewiele się już 
należy, postanowiłem kulę umieścić mu 
w krzyżu. Jakież było moje ździwie- 
nie, gdy po strzale, który widocznie 
niezbyt szczęśliwie trafił, zerwało się 


Na tropie. 


z nosorożca parę ptaków, podobnych 
do naszych szpaków, które stale towa- 
rzyszą nosorożcom, obierając je z pa- 
sożytów, potężny zwierz pomknął w za- 
rośla. Zdawało mi się nawet, że mam 
przed sobą znowuż dwie sztuki. Strato- 
wane trawy i połamane gałęzie zna- 
czyły drogę, którą uchodziły zwierzę- 
ta, śladów krwi jednakże nigdzie do- 
strzedz nie mogłem. 
Zwierzęta uchodziły szybko. Slady 
stawały się na twardej ziemi, coraz 
mniej widoczne. Pościg stawał się bez- 
celowym. Stawało się pewnem, iż no- 
sorożce, które tropimy, nie mają nic 
wspólnego z temi, które atakowały 
mię w wąwozie. Wracamy tedy do 
śladów, które znaczyła posoka. Nie 
była to rzecz łatwa. Straciliśmy kie- 
runek powrotnej drogi. Trzeba się by- 
ło rozejść. Poszukiwania trwały dłu- 
go, wreszcie indus, którego w ta- 
kiej pogardzie miałem od rannego 
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Fortel myśliwski. 


spotkania z Kudu, począł nawoływać, 
że odnalazł dużą kałużę krwi. 


Było to miejsce, w którem zwie- 
rzę powtórnie odpoczywało. Niektóre 
liście na krzewach całe pokryte były 
posoką którą łapczywie zbierały ter- 
mity. Dawało to do myślenia, że 
straciliśmy sporo czasu. Idziemy dalej. 
Nosorożec obierał sobie coraz większe 
gąszcze. Widocznem było, że traci 
siły. Ślady prowadzą do wyschniętego 
łożyska strumienia, porośniętego tak 
zwartym gąszczem, że trzeba było 
nieomal pełzać. Aż na niewielkiej po- 
lance spostrzegamy pod drzewem dwa 


nosorożce. Jeden leżał już martwy, 
drugi był młodą sztuką z niewiel- 
kim rogiem. 


Nie chcąc zabijać młodego noso- 
rożca, kazałem Abdulowi spłoszyć go 
strzałem na znaczną odległość. Póź- 
nym wieczorem przytransportowano na 
stacyę rogi, kawał skóry i nogi zabi- 
tego nosorożca. 

Było to moje ostatnie polowanie 
w afrykańskich puszczach, które w parę 
dni później żegnałem. 


Mleksi ndrów Edwar Trojanowski. 


WŁ. hr. Grocholski. Joachim Bartoszewicz. 


Pisma polskiew Kijowie. 


Pierwszym organem polskim, który 
ukazał się w Kijowie w г. 1906-ym, był 
„Dziennik Kijowski*, ma więc za sobą 


trzeci rok istnienia, i w tym czasie, przy- 
znać trzeba, starał się zawsze stać na stra- 
ży wszystkiego, co polskie, oraz w zakresie, 
dozwolonym warunkami „niezależnemi od 
redakcyi,* popierać interesy społeczeństwa 
polskiego na Rusi. Redaktorem-wydawcą 
był dotąd hr. Włodzimierz (rrocholski, po- 
seł do pierwszej Dumy, redaktorem-kie- 
rownikiem—p. Joachim Bartoszewicz. Wa- 
runki, w jakich wywalcza sobie prawo by- 
tu polskie pismo codzienne, nie są sprzy- 
jające, i bez poważnego zasiłku istnieć by 
ono nie mogło. Przeto i „Dziennik“ niemiałby 
za sobą trzech lat istnienia, a przed sobą— 
przyszłości, gdyby nie zapobiegliwość 
i subsydya akcyonaryuszów. 

Niedawno ustąpił ze stanowiska re- 
daktora hr. Włodzimierz Grocholski, że- 
gnany powszechnym żalem. Na jego miejsce 
weszli pp. Tomasz Michałowski, (prezes 
polskiego klubu „Ogniwo* i Tow. Miło- 
Śników Sztuki) uraz p. Antoni Czerwiń- 
ski (wice-prezes Miłośników). „Dziennik* 
ma własną drukarnię, a zawdzięcza ją 
w znacznej mierze ofiarności p. T, Micha- 
łowskiego. Wybitniejszymi akcyonaryusza- 
mi są poza tem pp.: Konst. buszczyński, 
rodzina Mańkowskich, Wilhelm Kulikowski 

inni. 

Równie długą egzystencyą żadne inne 
pismo polskie w Kijowie pochwalić się nie 
może, a mieliśmy ich dość, i tak: „Głos“, 


organ рагіуі Р. P. S. bardzo prędko 
umilkł, dla braku prenumeratorów i 
środków. „Głos“, przechrzczony na ty- 


godnik „Swit“, zmartwychwstał; lecz zanim 
południe nadeszło, „Swit'* musiał ustąpić 
dla tych samych przyczyn, co jego po- 
przednik. Były i „Kresy ‘ pismo krajow- 
ców, trzymające się czas jakiś dzięki do- 
brej woli mecenasa Łychowskiego, ale i tu 
nastąpiła katastrofa... 

Z popiołów przeszłości, na gruzach 
dawnych pamiątek zrodziła się „Nasza 
Przyszłość*, miesięcznik, redagowany przez 
p. M. Glinkę. „Nasza przyszłość“ przed- 
stawia się zewnętrznie wcale dobrze, 
współpracowników ma przeważnie młodych, 
ale obiecujących, tak jak przystoi na 
„przyszłość“... Wyszło już sporo zeszytów. 
Pozatem wychodzi od lat dwóch i cieszy się 
powodzeniem „Lud Boży“. Jest to ideowa 
praca miejscowego proboszcza, ks. Stawiń- 
skiego, który podpisuje również pismo, 
niedawno powstałe, „Głos Katolicki". 
Wspomnieć tu należy o „Białym Pawiu', 
tygodniku humorystyczno-literackim. Ist- 
nienie jednak wielu z tych czasopism po- 
liczone być musi na miesiące, z powodu 
braku silniejszych podstaw. Przytem brak 
iudzi fachowych oddziałuje na mały za- 
sób żywotności i aktualności pism. 

I jeszcze jedno. Ze smutkiem zazna- 
czyć należy, że są dotychczas domy oby- 
watelskie na Rusi, a nierzadko i w samym 
Kijowie, gdzie nie spotkasz wcale gazety 
polskiej, o której nikt wiedzieć nie chce. 
l tego nie uważa się bynajmniej za grzech, 


Tomasz Michałowski. Antoni Czerwiński 


lecz uniewinnia się wytartym frazesem:,,Tam- 
te pisma doskonale redagowane, a nasze... 
Boże! zmiłuj się!...“ 

Błędne koło zatem. 

Jeśli pisma nasze nie znajdą poparcia 
we własnem społeczeństwie, to jakże ma- 
ją rozwijać się, iść naprzód i konkurować 
skutecznie z innemi, posiadającemi bogat- 
sze środki, stosunki szersze i warunki 
bardziej sprzyjające... 

Bo też nigdzie na całym obszarze 
dawnych ziem polskich społeczeństwo na- 
sze nie jest do tego stopnia zmateryalizo- 
wane, tak mało czujące naprawdę po pol- 
sku, jak w tej ex-poetycznej i ex-pięknej 
Ukrainie, oraz jej stolicy... 

Kijów. a. AMR К. 


Łozż. 


Szczegłowitow, min. sprawiedliwości. 
A 
. 62) 
„omieci”. 


O sądownictwo w Król. Polskiem. 


Nigdy jeszcze nie słyszały ściany 
Taurydzkiego Pałacu słów tak dalece 
cynicznie-reakcyjnych, jak w mowie 
ministra sprawiedliwości, p. Szczegło- 
witowa. Jak wiadomo, poszło o spra- 
wę polską. 

Toczyła się w Dumie znana już ogó- 
łowi debata nad etatem budżetowym mi- 
nisteryum sprawiedliwości. We wstęp- 
nej swej mowie wypowiedział p. mini- 
ster sprawiedliwości kilka pięknych 
irazesów „europejskich* o tem, że ca- 
ła waga wymiaru sprawiedliwości po- 
lega na doskonałym sędzim, nie zaś 
na prawie, bo najlepsze prawo, źle 
stosowane, może być martwą literą, 
lub zgoła szkodliwem; przytoczył też 
piękną metaforę Montalembert'a, że: 
sądownictwo powinno płynąć spokoj- 
nie, niezamącone niczem, jak piękna, 
szeroko płynąca, majestatyczna, $ро- 
kojna rzeka, bez względu na piętrzące 
się na brzegach skały i urwiska— reak- 
cyi czy rewolucyi. „Niema miejsca 
w sądzie na politykę* — oznajmił na- 
reszcie z patosem. 

Zdawało się przez chwilę, iż Duma 
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Mikołaj Glinka. Ksiądz Stawiński. 
jest istotnie europejskim przybytkiem 
ferowania sprawiedliwych praw. 

Ale przez chwilę tylko. 

Poseł Dymsza w mowie spokoj- 
nej i poprawnej wniósł w imieniu Ko- 
1а Polskiego pod uchwałę Dumy de- 
zyderat, ażeby: „przynależność do 
narodowości polskiej nie była prze- 
szkodą w zajmowaniu posad sądo- 
wych*. 

Tendezyderat, aczkolwiek conajmniej 
skromny i co najmniej „sprawiedliwy “, 
wywołał burzę wśród żywiołów z pod 
„prawdziwej“ chorągwi. 

Hasło do krucyaty dał sam pan 
minister sprawiedliwości. I jakie hasło! 
Oto oznajmił najwyższy dostojnik, sto- 


jący na straży sprawiedliwości, iż, 
aczkolwiek teorytycznie uznaje słu- 
szność dezyderatu Koła, jednak ze 


wzęg/ędów praktycznych uważa go za 
nie do zastosowania. Więc co innego 
prawo, a co innego jego stosowanie! 
I dlaczego? Oto dlatego, że polacy 
cały swój rozwój kulturalny zawdzię- 
czają Rosyi (!), a nigdy swej nie wy- 
powiedzieli podzięki. Więc — zemsta! 
Tak, zemsta—w 
ustach kapłana 
sprawiedliwo- 
ści. Oto polacy 
nietylko nie u- 
czuwają wdzię- | 
czności, lecz 
żywią w duszy | 
narodowe, „se- | 
paratystyczne* 
dążenia. Dopu- 
szczenie pola- 
ków do posad 
sądowych było- 
by „zaśmiece- 
niem* sądu — 
tak się wyraził 
minister sprawiedliwości. 

Nie dziw, że na taką pobudkę 
z zapałem stanęli do boju „o zagro- 
żoną placówkę“ wolontaryusze z pod 
czarnosecinnego znaku. Więc b. wice- 
prokurator wileński, p. Zamysłowskij, 
wtórując zwierzchnikowi swemu, dowo- 
dził, iż rząd, pełniony przez polaków 
w „Kraju Nadwiślańskim*, byłby nie- 
sprawiedliwym, bo stronnym; dowodził 
także, że: niema Królestwa Polskie- 
go — „było ono, lecz „ѕріупеіо“ — 
obecnie są tylkó „gubernie nadwi- 
ślańskie*, a więc rzeczą jest obojętną, 
czy się posyła urzędnika do gubernii 
Ołonieckiej, czy też do Łomżyńskiej. 
„Poseł m. Warszawy“, p. Aleksiejew, 
który w roku zeszłym z trybuny par- 
lamentarnej chciał przekonać, że nie 
jestszpiegiem, lecz pedagogiem, szaty 
swe „prawdziwe“ rozdzierał z powodu 


Lubomir Dymsza. 


Popis Sokoła Polskiego w Petersburgu. 


Dnia 8 lutego r. b. odbył się w sali Pawłowej 3-ci popis gimnastyczny Sokoła Polskiego w Petersburgu. Tłumnie zebrana publi- 


czność (500 osób) z zapałem witała dzielnych Sokołów i biła im oklaski w takt marsza. 
ćwiczenia na przyrządach, z których ogólną uwagę zwróciły zamachowe ćwiczenia na reku. 
Ćwiczenia druhen swobodą i wdziękiem ujęły wszystkich. Rekord uwagi osiągnęły efekto- 


wzwyż i bawiły się w grę „pytka w kole“. 


Po mustrze druhów i dorostu nastąpiły 
Dzieci ćwiczyły się ciężarkami, skakały 


wnećwiczenia maczugami świetlnemi dorostu w ciemnej sali i.dziarsko wykonane ćwiczenia druhów lancami, które się odbyły po ćwicze- 
niachwolnych druhów. Po popisie wręczyli sokoli zegarek wupominkuswemudzielnemu nauczycielowi, druhowi J. Biegańskiemu. 


tego, iż w Rosyi tylu jest polaków na 
służbie rządowej... 

Pomimo tej naganki i brutalnych 
słów p. Szczegłowitowa, wniosek polski 
miał szanse przejścia. Znakomita więk- 
szość październikowców oświadczyła, 
iż za wnioskiem tym głosy swe poda. 
Jedynie tylko część prawego skrzydła 
październikowców, którzy ideowo wła- 
ściwie do prawicy należą, stanęła prze- 
ciw wnioskowi. 

Nieoczekiwanie wszakże, przed sa- 
mem głosowaniem, wszedł na katedrę 
socyalista - demokrata, p. Gegeczkori, 
i oświadczył, iż frakcye socyaldemo- 
kratyczna i trudowików podadzą swe 
głosy przeciwko wnioskowi. Stano- 
wisko to mo- 
tywował p. Ge- 
geczkori tem, iż 
należy się do- 
magać dopusz- 
czenia do po- 
sad sądowych 
nietylko pola- 
ków,lecz wszyst- 
kich, a powtóre 
oświadczył, iż 
czując się 
„przedstawicie- 
lem proletarya- 
tu polskiego" 
nie może gło 
sować za wnio- 
skiem polskim, 
skoro Koło Polskie nie odrzuca a č- 
тине etatu budżetowego ministeryum 
sprawiedliwości. 

„Dzięki“ socyalistom wniosek pol- 
ski przepadł większością 149 głosów 
przeciwko 119. Dwadzieścia głosów 
socyalistów, przerzuconych na drugą 


E P. Gegeczkori. 


stronę, byłby stanowił dla wniosku pol- 
skiego zwycięstwo. 

Niewiadomo, kto, kiedy i gdzie 
dawał pp. socyalistom w Dumie man- 
dat do przemawiania „w imieniu pro- 
letaryatu polskiego*. Chyba nikt. 
Co więcej, nie mógł ten mandat chyba 
żądać, ażeby proletaryusza polskiego 
sądził wyłącznie tylko i jedynie sąd 
rosyjski, ani nie mógł zapewne żądać 
mandat działania na szkodę całego naro- 
du polskiego, a więc w tej liczbie i 
proletarynsza polskiego. Chyba, że 
proletaryusz polski jest wrogiem na- 
rodu polskiego. Że jest nim socyali- 
sta—o tem wiemy oddawna. Wiemy 


też, że niejednokrotnie już socyalizm 
oddawał usługi reakcyi... 

Wniosek polski przepadł. Nie mo- 
że to być wszakże uważanem za poraż- 
kę Koła Polskiego. Chodziło o zwy- 
cięstwo moralne. P. Szczegłowitow 
chyba z takiego zwycięstwa, odniesione- 
go przy pomocy usłużnych socyalistów, 
zadowolonym być zbytnio nie może. . 

Nie po raz pierwszy korzystała 
reakcya z takich usług, jak wiemy. 
Aleć nie miłem jest chyba dla stron 
obu, jeżeli to się dzieje coram pu- 
blico. 
Petersburg. 


В. Ж. 


Austryackie „Monitory“ opancerzone na Dunaju, które dnia 18 marca w pełnym rynsztun- 
ku udały się do Semlina. Komendant korwety objął dowództwo nad flotylą „Monitorów“. 
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Pracownicy pióra. 


To ci, co w księdze przyrody 
i w księgach wiedzy szukają promy- 
ków prawdy, i ci, którym przed oczy- 
ma stoi ideał dobra publicznego, i ci, 
którym w duszy coś gra, śpiewa lub 
zgrzyta: uczeni, publicyści, twórcy. 

Jakkolwiek różne są ich dziedzi- 
пу, to jednak mają wspólne, że owo- 
ców pracy nie chowają we właściwych 
skarbcach i spichrzach, lecz je wnet 
składają na użytek powszechny, że my- 
ślą. walczą i czują publicznie. 

Jest ich u nas liczba niezbyt wiel- 
ka, daleko mniejsza, nżby być mogła 
i powinna, gdyby warunki pracy umy- 
słowej, literackiej i publicystycznej do- 
równywały u nas tym, jakiemi się cie- 
szą społeczeństwa szczęśliwsze. 

Ci, co są, to są prawi idealiści, 
ścigający swoję ideę, wykruszający po 
odrobince złoto swych mózgów, wysą- 
czający krew serdeczną, bez żadnej ra- 
chuby na to, że się ich praca, ich krew 
zamieni w równowartą sumę dóbr ma- 
teryalnych. 

I zaiste, jeżeli wielki problem 
kwestyi socyalnej streszcza się w wal- 
ce о „nadwartość* pracy robotnika, za- 
bieraną przez przedsiębiorcę, to ileż 
tej nadwartości pochłania co dnia cały 
czytający ogół, nie troszcząc się zgoła, 
czy ten, który duszy swej wytwór na 
rynek rzucił, otrzymał wzamian już nie 
zupełny równoważnik — to się nie da 
nawet pomyśleć—ale choćby owo eko- 
nomiczne minimum środków egzysten- 
cyi, którem się reguluje jakoby żelaz- 
ne prawo płacy robotniczej. 

Ci to właśnie niezbyt liczni u nas 
idealiści poczują się niebawem w gro- 
madzie, sprzęgą się w związek zawo- 
dowy pracowników pióra. Chodzili do- 
tąd luzem, w pojedynkę, zdobyli się 
zaledwie na wspólną skarbonkę kaso- 
wą. Ale teraz sprobujemy inaczej, po- 
kusimy się o coś więcej. Utworzymy 
korporacyę, która strzedz będzie raczej 
zawodowej godności, upomni się o na- 
leżne dla cechu naszego stanowisko, 
a może i sięgnie po część owej .nad- 
wartości*. A obok tego połączy dło- 
nie nasze, tak niepotrzebnie nieraz się 
zaciskające, każe towarzyszom po ce- 
chu pamiętać o braterstwie wspólnej 
pracy, wspólnej niedoli i wspólnych 
nadziei! 

W dniu 24-tym marca, roku Pań- 
skiego 1909, o godzinie 8-ej wieczo- 
rem odbyło się w redakcyi „Świata* 
pierwsze organizacyjne zebranie świe- 
żo zatwierdzonego „Towarzystwo li- 
teratów i dziennikarzy polskich.*. 


L. Gren. 


Nasze nauczycielki 
ludowe. 


Seminaryum dla nauczycielek lu- 
dowych, ul. Wielka Nr. 1с. Jedno z dwóch 
seminaryów w mieście naszem, które 
przygotowuje pracownice do tej, tru- 
dnej i zmudnej, ale tak niesłychanie 


wdzięcznej pracy. Dom, w którym to 
seminaryum się mieści, stanowi wielkie 
skupienie instytucyi szkolnych. Tu pod 
kierunkiem panny Walickiej wycho- 
wują się nauczycielki; tu także prakty- 
kę mają na miejscu w szkółce elemen- 
tarnej. Tu znajduje się szkoła ochro- 
niarek, którą prowadzi dzielna i zasłu- 
żona panna Bronowska. Tu wreszcie 
jest ochronka wzorowa, w której zno- 
wu ochroniarki mają praktykę. 

Drogi i sympatyczny kącik miasta. 

І świadczący, że społeczeństwo, 
które takie kąciki miejskie wytwarzać 
umie, nie jest ani martwem, ani apaty- 
cznem; Śmiało może patrzeć w twarz 
przyszłości. 

Rozmawiałem o Seminaryum dla 
nauczycielek z panią Jadwigą Chrzą- 
szczewską, znaną działaczką i pisarką 
na polu pedagogii. 

— Sprawa nauczycielek ludowych 
tak wielkiej jest wagi, że społeczeń- 
stwo całe winno się sprawą tą intereso- 
wać— mówiła nam. — Nie jest też ono 
obojętną na nią, to pewna. I nasze 
Seminaryum czuje się też za swoję 
działalność przed całem  społeczeń- 
stwem odpowiedzialnem. Z czego zno- 
wu wynika wielka staranność i zabie- 
gliwość, z jakiemi praca w Seminaryum 
jest prowadzona. 

— Пе słuchaczek ma Seminaryum? 

— Na pierwszym kursie 27, na 
drugim 26. 

— Czy już Seminaryum wypuści- 
ło pierwszy komplet nauczycielek? 

-- Tak jest. Przygotowaliśmy sie- 
dem wykwalifikowanych i obdarzonych 
rządowym patentem nauczycielek. 

— Które zdawały w okręgu nau- 
kowym na patent, wszak prawda? 

- Tak jest. 

— Jedno, może niedyskretne, pyta- 
nie: Пе panien stawało do egzaminów? 

Pani Chrząszczewska podjęła z od- 
wagą tę sprawę: 

Zdawało ich dwadzieścia, zdało 
siedem. Procent znacznie większy, 
aniżeli przy rządowych egzaminach na 
maturę i świadectwo wojskowe. Ale, 
bądź co bądź, procent skromny. Jes- 
teśmy bardzo z tego rezultatu nieza- 
dowolone, i służy on nam za bodziec 
do pracy. Byłoby jałową rzeczą oskar- 
żać tu naszych, zanadło istotnie, suro- 
wych i wymagających egzaminatorów. 
Musimy zwalczyć wszelkie przeszko- 
dy. Na początku naszej pracy nie mia- 
łyśmy dosyć doświadczenia, nie było 
Seminaryum dość dobrze, dość osta- 
tecznie zorganizowane. Teraz braki są 
wypełnione, a skala wymagań podnie- 
siona. 

I w tym roku spodziewają się 
panie lepszych rezultatów? 

Bezwarunkowo. 

A niełatwa to doprawdy, rzecz, 
być nauczycielką ludową. Ile to tru- 
dów ponieść trzeba, aby taką nauczy- 
cielkę wychować?! 

Posłuchajcie, czego się od kandy- 
datki wymaga: 

Ugruntowanych zasad religijnych. 

Wielkiej prawości charakteru. 

Uspołecznienia więcej, aniżeli prze- 
ciętnego. 

Miłości ludu i miłości zawodu na- 
uczycielskiego. 


Umysłu o tyle wykształconego, 
aby mógł iść w zawodzie swoim po 
drodze postępu ciągłego. 

Zwróciłem pani Chrząszczewskiej 
uwagę na jednę okoliczność: 

— Panna, z taką starannością wy- 
chowana, że posiądzie wszystkie po- 
wyższe cnoty i zalety, jedynie w imię 
poświęcenia „pójść może między lud“ 
i zagrzebać się na wsi w domu szkol- 
nym. Wszędzie indziej przecież znaj- 
dzie lepsze warunki materyalne... 

Pani Chrząszczewska zawołała z ży- 
wością: 

Warunki materyalne!.. Oto jest 
bolące miejsce całej tej akcyi. W isto- 
cie, wynagrodzenie nauczyciela czy na- 
uczycielki ludowej jest u nas bardzo 
mizerne. Trzydzieści rubli miesięcznie 
to już dobre miejsce się nazywa. Bar- 
dzo to mało, zwłaszcza obecnie, gdy 


tyle artykułów życia zdrożało. Po- 
trzeba do tego zawodu, istotnie, po- 
święcenia. Nie każda je ma. Ai nie 


każda z tych, co je ma, może pójść 
za jego głosem. Są nieraz obowiązki, 
bliższe i realniejsze do wypełnienia, 
np. pomoc rodzinie. 

— A więc nawet z tych siedmiu 
wykwalifikowanych nauczycielek nie 
wszystkie poszły między lud? 

- Niestety! 

A czy wy wiecie, czytelnicy, ile 
nam potrzeba nauczycieli ludowych wo- 
góle do kompletu? 

Kilkanaście tysięcy!.. 

Seminaryum przy ulicy Wielkiej 
posiada swoje dezyderaty: 

Pierwszym z nich jest internat, 
gdzie by można wychowywać, nie 
tylko kształcić nasze przyszłe nauczy- 
cielki. 

Drugim możność wychowywania 
na nauczycielki ludowe dziewcząt z ludu. 

— O tem się marzy, jako o je- 
dnym z ideałów naszych — mówi mi 
pani Chrząszczewska.—Taka nauczyciel- 
ka może być prawdziwie idealną, bo 
zna ona gruntownie wszystkie potrze- 
by i wady dzieci ludu. 

— A czy macie choć jednę taką 
w wychowaniu? 

— Jeszcze піе!.. 

Demil. 


Nasze instytucye 
muzyczne. 


W „Lutni? Warszawskiej, 


I sympatyczna Lutnia warszawska 
przechodzi pewien kryzys, spowodo- 
wany powstaniem w kraju wielkiej ilo- 
ści różnego rodzaju kulturalnych sto- 
warzyszeń. Ponieważ wszystkie te sto- 
warzyszenia popierane bywają przez 
jedno koło osób, poczuwających się 
do obowiązków społecznych, nic dzi- 
уперо, iż osobom tym w końcu nie 
wystarcza środków. 


Rozmawiałem о tem z p. Piotrem 
Maszyńskim, który zrobił Lutnię tem, 
czem jest. 

— Ubyło 
nam członków. 
Odeszli miano- 
wicie ci, co sa- 
mi nie śpiewali 
w chórach na- 
szych, jednak 
się sprawami 
naszemi intere- 
sowali i skład- 
kę roczną opła- 
cali. złe 

— А ubytek 
jest znaczny? 

Bardzo 
znaczny. Z pię- 
ciuset członków, jakich posiadaliśmy 
dawniej, pozostało nam stu zaledwie. 

Jest się czem martwić. 

Zapytałem p. Maszyńskiego. 

Czy to nie podrywa jednak by- 
tu Lutni? 

O, nie! Krępuje nas, niezawo- 
dnie. Ale Lutnia funkcyonuje, jak da- 
wniej, i pełni, co powinna. Członkowie 
śpiewający pozostali nam wierni, chęt- 
ni, oddani. Ich ilość się nie zmieniła, 
A wszak to oni właśnie prowadzą pra- 
cę kulturalną, jaka jest zadaniem na- 
szego towarzystwa, to oni, ludzie czy- 
nu i wytrwałości, stanowią Lutnię. 

A ich jest? 

Mamy, jak pan wie, dwa chó- 
ry, męzkii kobiecy. W pierwszym po- 
siadamy stu śpiewaków, w drugim pięć- 
dziesiąt śpiewaczek. Ci nie schodzą ze 
zdobytej w długiej pracy kulturalnej po- 
zycyii, mam pewność, że z niej nie zejdą. 


Piotr Maszyński. 


Jak stoi sprawa funduszów? 

Przyszły lata chude po latach 
tłustych. Ale że się za dobrych czasów 
coś tam oszczędzało, więc teraz mamy 
czem trwać. 

— Narusza się rezerwy?... 

— Oczywiście. Ale przecież re- 
zerwy są od tego, aby do nich sięgać 
w razach takich, gdy normalne do- 
chody nie dopisują. 

Dyrektor Lutni mówił nam o nor- 
malnej pracy śpiewaczej drużyny na- 
szej. Со roku Lutnia daje i teraz, 
jak dawniej, dwanaście koncertów przy- 
najmniej; i z tych, w myśl ustalonych 
już tradycyi, cztery tylko na własny 
dochód, a osiem na cele publiczne. 

Odbywa też wyjazdy na prowin- 
cyę, zawsze witane z entuzyazmem. 

Do nowych wycieczek właśnie Lu- 
tnia się przygotowuje. 

— Na podróżnictwo naszych chó- 
rów mamy zamiar zwrócić pilniejszą 
uwagę - mówił nam p. Maszyński. — 
Częściej będziemy odwiedzali prowin- 
cyę. Idąc za wskazówkami doświad- 
czenia, będziemy to robili w praktycz- 
ny sposób. Mianowicie, tworzymy po- 
dwójne i potrójne kwartety, dobrze do- 
brane, które artystyczne wrażenia dać 
mogą nie mniejsze, niż większy chór, 
a wyjazd i pomieszczenie w małem mie- 
ście ośmiu lub dwunastu osób jest prze- 
cież łatwiejszym і mniej kosztownym, ani- 
żeli całego ogromnego naszego chóru. 

-— Takie wyjazdy mogą być czę- 
stsze. 

Niezawodnie. I skierowane do co- 
raz to mniejszych miasteczek. Chcemy 
odwiedzać nawet osady i śpiewać dla ludu. 

Де kwartety Lutni dobrze są do- 
brane i wyćwiczone, jest to zasługą, 


między innemi, i organizacyi konkur- 
sów wewnętrznych Lutni. Te konkursy 
są stałe i wyznaczane osobno dla kwar- 
tetów męzkich, żeńskich i mieszanych. 
Lutnia, jak widzimy, pracuje normal- 
nie, zbożnie, pięknie. Finansowo tylko 
trudno jej związać koniec z końcem. 


Przyszłości nie mamy zapew- 
nionej, -mówi jej dyrektor bez cienia 
melancholii, jednak pewny, że społe- 


czeństwo nie pozwoli zachwiać się ty- 
le dla naszej kuliury muzycznej za- 
służonej instytucyi. 

Przydałby sę jej bardzo jaki za- 
pis większy, —na podobieństwo Wes- 
sla dla Filharmonii, Karłowicza dla 
Towarzystwa Muzycznego. Uk, 


PNA 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Sarmatyzm*, komedya 
w 5 aktach Franciszka Zabłockiego. 


Większa część ogółu polskiego 
wie prawdopodobnie, jak przez mgłę, 
o Zabłockim z przysłowia — о nim 
i o mydle, tymczasem nie jest ta 
przysłowiowa fatalność jedyną godno- 
ścią Zabłockiego: ma on inną, znacznie 
szczytniejszą, na swej osobie: oto dał 
on trwałe podwaliny komedyi polskiej 
w XVIII wieku, poprowadził dalej dzie- 
ło Bohomolca, właściwego ojca kome- 
dyi polskiej; na wezwanie Adama Czar- 
toryskiego wzbudził dla tendencyi re- 
formatorskich Котейуе satyryczną, 
która „żartując odrażała*, chłoszcząc 
stary obyczaj i naprawiając niziny mo- 
ralne saskich czasów. Pracował również 
gorliwie w Komisyi Edukacyjnej. 


POPIS SZKOŁY APLIKACYJNEJ TEATR. WARSZ. W WARSZAWIE. 


Rok IV. № 13 z dnia 27 marca 1908 r. 
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„Sarmatyzm*, scena aktu IV-go. 


Z 60 sztuk, jakie Zabłocki napi- 
sał, biorąc prawie zawsze treść, meto- 
dę i technikę z komedyi francuskiej 
i wyciskając na tem piętno samoistne 
i na podziw polskie, Sarmatyzm nie- 
wątpliwie jest najdoskonalszą. Stoi on 
na czele komedyi XVIII w., jako naj- 
ostrzejsza satyra obyczajowa, jako bi- 
twa najwalniejsza epoki Stanisławow- 
skiej i nowego porządku oświeconego 
z ciemnotą zaściankowej szlachty, z za- 
wadyactwem, warcholstwem, butą i głu- 
potą, z któremi tak walczył i na które 
tak się oburzał Kołłątaj. Pleśń tę za- 
tęchłą ochrzcił mocno Zabłocki jednem 
wspólnem mianem Sarmalyzmu. 

Treść komedyi przypomina póź- 
niejsze arcydzieło Fredry, którego Za- 
błocki był bezpośrednim zwiastunem, 
Zemsle za mur graniczny. Ta sama 
waśń dwu rodzin, ta sama kolizya roman- 
tyczna. Jeżeli nervus movens komedyi 
Zabłockiego: Agata i Walenty utworzeni 
podług przepisu Molierowskiego, acz z 
zachowaniem cech swojskich, to postaci 
naczelne szlachty warcholskiej urastają 
już do typów wprost samodzielnych 
i swojskich, zarówno w pomyśle, jak 
i w ruchu. 

Komedya Zabłockiego ma prze- 
piękny język polski i dla tej jedynej 
chociażby zalety stanowić może sza: 
cowny zabytek XVIII wieku. Ma ona 
atoli i głębsze znaczenie polityczne: 
była ona z działu Stanisławowskiej 
literatury odrodzenia jednym z najsku- 
teczniejszych bodźców nowego życia, 
które szło falą świeżą i odradzającą, 
a którego owocem ostatecznym i ko- 
roną była konstytucya 3 maja. 

Zabłocki urodził się w 1754 r. Lu- 
biony przez Stanisława Augusta, by- 
wał na jego słynnych obiadach czwart- 
kowych. Wraz z biegiem wypadków 
krajowych satyra jego stawała się wciąż 
boleśniejszą, aż po ostatnim rozbiorze 
porzucił prace literackiei w r. 1795 zo- 
stał księdzem. Zmarł w 1821 r. 

Sztuka Zabłockiego grana była 
przez uczniów i uczenice warszawskiej 
szkoły aplikacyjnej, pozostającej pod 
kierownictwem Kazimierza Zalewskie- 
go, na ogół poprawnie, choć może za 
mało stylowo. Na wyróżnienie zasłu- 
guje para, grająca Walentego i Agatę, 
głównych sprawców ruchu i pośredni- 
ków scenicznych. Рага ta wnosiła 
szczery humor i wiele swobody. Dy- 
kcya występujących uczniów i uczenic 
szkoły, podstawa sztuki scenicznej, na 
ogół dobra i już wyrobiona: za karność 
w tym względzie i nacisk główny na- 
leży się poklask zwierzchnikom. 

Sztukę poprzedziła rzeczowa kon: 
іегепсуа prof. Ignacego Chrzanowskie- 
go, świeżo powołanego na katedrę li- 
teratury w wszechnicy jagielońskiej. 


TEATR MAŁY. „Tamten“, sztuka w 3-ch 
aktach Pawła i Wiktora Marguerritte ów. 
Akt pierwszy jest właściwie dramatem 
psychologicznym, pełnym ruchu wewnętrz- 
nego, natężeń psychicznych, pęknięcia stru- 
ny, zapasów uczuć i zwycięstw ideału, — 
doskonale zbudowany, żywy, jędrny, drga- 
jący, szczerze i głęboko wzruszający. 
Sytuacya odrazu mocno zakreślona. 
Żona zdradziła przed paru laty męża, nie 
kochając go. Obecnie kocha go całą 


duszą i tamten wyrzutem strasznym w ży- 
cie jej się wdziera. Walczy z sobą. Wy- 
znaje mężowi. Ow, choć ciosem rażony, pa- 
suje się—nie może kochając odtrącić żony. 
Zostańl—mówi jej. Będą przyjaciółmi. 

Akt II i Ш są jakby ogonem kometo- 
wym i mgławicowym jądra stałego aktu 
l-go: psychologiczną subtylizacyą i zamie- 
rzeniem niezwykłej wymiany, które wię- 
cej mogą mieć uzasadnienia i wagi w po- 
wieści, w ciągłości czasu, niźli w pokazie 
momentu dramatycznego. 

Akt П: próba i czyściec. Małżeństwo 
kochając się i nie zbliżając się. naelektry- 
zowuje się swą miłością. On łamie pierw- 
szy ów czyściec, by dostać się do raju. 
Ona broni się w przeczuciu zatargu, lecz 
bezwładnie pada mu w objęcia ze słowa- 
mi:—Mężu mój! 

Akt II: zamiast raju — piekło. Odmęt 
namiętności. Tamten wżera mu się w wy- 
obraźnię. Zgłusza pamięć i zazdrość w tym 
odmęcie. Ból rośnie. Ma ją, jako rzecz. 
Ona dusi się w tejatmosferze. Jeszcze je- 
dna scena gwałtowna. Porzuca go. On 
już nie zatrzymuje jej. 

Uczucia drgające szlachetnie, choć 
w bólu, w akcie I, zeszły do poziomu ja- 
kiejś cynicznej zasady w akcie III. Sztuka 
słabnie, wrażenie słabnie, ideał słabnie, 
w niedość konsekwentnem uzależnieniu 
winy i kary, skruchy ijej następstw, w nie- 
dość, jak na dramat, przewodnich rysach 
racyi życiowych. 

Mimo słabnące wrażenie sztuki, mimo 
brak jednolitej mocy, znać w dziele tem 
pierwszorzędną rękę i umysł wytrawnego 
pisarza, — słucha się sztuki z prawdziwem 
zaciekawieniem. 

Panna Duninówna i p. Staszkowski 
w rolach głównych święcili popis rzetelny. 
Gra ich była pełna wyrazu dramatycznego, 
akcentów głębokich bólu i rozterki. Reszta 
ról wykonana była szczerze — poprawnie 


Ida Reman. 

Wielce utalentowana śpiewaczka estra- 
dowa, artystka w każdym calu, Ida Reman z 
Now.-Yorku, zdobywa sobie wszędy należne 
uznanie zarówno 
ślicznym głosem, 
jak i wielce du- 
chową interpre- 
tacyą. Kompozy- 
torzy francuscy, 
jak Faure, Debus- 
sy,urządzającswe 
kameralne kon- 
certy, ubiegają 
się o jej piękną 
odtwórczość. 
Piękna amery- 
kańska śpiewacz- 
ka wystąpi w Fil- 
harmonii dnia 29 
marca na koncer- 
cie na rzecz sto- 
warzyszenia nie- 
zamożnych uczniów szkoły kupców miasta 
Warszawy, wraz z udziałem Wandy Barsz- 
czewskiej, Myszugi, Jul. Wertheima i Artu- 
ra Rubinstejna. 


Ida Reman. 


Pani Łaska wyszła za mąż. 


Znana i ulubiona artystka teatru , №- 
wości*, pełna zawsze humoru i werwy, 
pani Michalina Łaska wstąpiła powtórnie 
w związki małżeńskie. Otrzymaliśmy za- 
wiadomienie, że w Kijowie, w kościele pa- 
rafialnym, odbędzie się ślub popularnej ar- 
tystki, w dniu 21 marca nowegostylu, z pa- 
nem Wacławem Rembielińskim, właścicielem 
majątku Paszkówka na Ukrainie. Pani Łaska 
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Wacław Rembieliński. 


Michalina Łaska. 


niedawno ustąpiła ze sceny, bardzo żało- 
wana przez publiczność warszawską. Zer- 
wanie ze sceną było skutkiem prostego nie- 
porozumienia z dyrekcyą. Czy Paszkówka 
na Ukrainie zatrzyma ją zdala od sceny na 
zawsze już? Przesądzać tego nasza publi- 
czność nie chce... 


Wojna śpiewaczek. 


Działo się we Lwowie. 

Teren: widownia teatru miejskiego. 
Osoby działające: personal operowy, 
dyrekcya, publiczność, recenzenci. 

Repertuar opery lwowskiej opierał 
się w sezonie bieżącym na dwóch pri- 
madonnach: pani Korolewiczowej-Way- 
dowej i pani Irenie Bohus-Hellerowej. 
Obie śpiewaczki należą (w naszych, 
oczywiście, stosunkach) do pierwszo- 
rzędnych, obie były „ulubienicami 
publiczności“, obie śpiewały często 
i z równem, mniej więcej, powodze- 
niem. Pani Waydowa, podług ogło- 
szonej świeżo zbiorowej opinii recen- 
zentów lwowskich, „stanęła na wyży- 
nie najlepszej polskiej śpiewaczki*, 
pani Hellerowej, wedle słów tego sa- 
mego dokumentu, „krytyka składała za- 
wsze należne uznanie“. Zdawałoby się, 
iż obie panie mogą istnieć obok siebie, 
nie zazdroszcząc sobie wzajem laurów. 

Lecz artyści—to trriłabile genus. 
Na tle repertuarowem wynikły jakieś 
nieporozumienia za kulisami opery. 
Pani Korolewicz-Waydowa wystąpiła 
z jakiemiś pretensyami, których nie 
chciano zaspokoić. Rdzeń sprawy był 
ostatecznie błahy, gdyż pani Way- 
dowa, śpiewając od jesieni przeszło 
piećdziesiąt razy, nie skarżyła się na 
zaniedbywanie swego talentu. Ale 
pretensya, słuszna, czy nie słuszna, 
nie została uznaną. Rozżalona artystka 
zerwała kontrakt i opuściła teatr, za- 
pewniając w pierwszem rozdraźnieniu, 
że przenigdy do Lwowa nie wróci. 

Wypadek pospolity i można było 
sądzić, że echa jego nie zamącą spo- 
koju dwusto-tysiącznego miasta, w któ- 
rego życiu bez trudu dałyby się zna- 
leść sprawy pilniejsze i ważniejsze. 

Tymczasem stało się coś wręcz 
przeciwnego. Lwów zadrżał w posa- 
dach. Podzielił się na dwa obozy: 
wielbiciele pani Waydowej zajęli jednę 
pozycyę, zwolennicy pani Hellerowej 
drugą. Powietrze nasyciło się elektry- 
cznością, stało się duszne i parne, gro- 
my miały wypaść lada chwila. I wy- 
padły z hukiem i trzaskiem, którego 
odgłosy słyszane były daleko od lwow- 
skich rogatek. 

Grano „Demona“ Rubinszteina, 
w którym pani Hellerowa śpiewała 


Pani Korolewicz-Waydowa. 


główną partyę kobiecą. Oba wrogie 
obozy starły się tu z impetem, który 
zamienił się w szał. Zwolennicy pani 
Hellerowej urządzili jej owacyę tak 
żywiołową, że nic więcej nie można 
było ofiarować zbawcy narodu. Ar- 
tystkę zasypano dosłownie kwiatami, 
wieńcami, koszami, bukietami. Teatr 
trząsł się od okrzyków i oklasków. 
Ale teraz wystąpił żywioł drugi: par- 
tya pani Waydowej. Entuzyazm po- 
zytywny spotkał się z entuzyazmem 
przeczącym. Wykwintna sztuka syka- 
nia, wspomagana tupaniem nogami, 
dała koncert, jakiego dawno nie sły- 
szano. Oklaski, sykanie, tupot zlały się 
w dziki, ogłuszający hałas. Cały te- 
atr zamienił się w plac osobliwego 
boju. Za krewką galeryą poszedł spo- 
kojny parter, bezczynnemi nie zostały 
i wytworne loże. Demonstracya i anti- 
demonstracya połączyły się w całość, 
którą pospolicie zwie się skandalem. 


Wieczór przeszedł, lecz noc do- 
broczynna nie ukołysała namiętności. 
Sprawa przeniosła się na szerszy te- 
ren. Zawrzało w prasie, burza pocią- 
gnęła ulicami miasta. Grono krytyków 
ogłosiło manifest, pod którym chętnie 
nie widziałoby się paru nazwisk po- 
ważnych i obco wyglądających w tej 
awanturze. Echa jej drgają jeszcze 
w powietrzu, podtrzymując wojowni- 


Pani Bohus-Hellerowe. 


cze nastroje. Ale doniosły dylemat: 
którą z primadon lwowskich więcej 
należy wielbić, pozostaje, mimo wszy- 
stko, nierozstrzygnięty... 

Lwów. Жк 


С) 


Teatr amatorski. 


W teatrze miejskim w Krakowie 
odbyło się niezwykłe amotorskie przed- 
stawienie, urządzone na cel dobroczyn- 
ny przez panią Dembowską z ks. Ra- 
dziwiłłów. Grano „Fircyka w zalotach“ 
starego Franciszka H. Zabłockiego, 
a wykonawcami były damy i panowie 
z krakowskiego towarzystwa. Wieczór 
zgromadził tłumy publiczności i zasi- 
lił pokaźnie fundusz „nędzy wyjątko- 
wej“ i „Rady opiekuńczej“. Dobra 
gra amatorów (szczerym talentem odzna- 
czyła sięzwłaszcza pannaAnna Pawlikow- 
ska w roli podstoliny), stylowe, wytworne 
toalety i kostyumy, wreszcie wybornie 
odtańczony polonez i menuet w osiem 
par, złożyły się na szczęśliwą, ujmują- 
cą całość. Przedstawienie reżyserował 
artysta teatru p. Bończa. 


Wytworny teatr. 


I rząd, górny: 


p. Daszewski, Izabela ks. Radziwiłłówna, p. Wołkowicki, panna Pawlikowska, 


p. Zalutyński, Taida ks. Radziwiłłówna, p. Bakałowicz, p. Ordężanka, p. Giintherówna. 
II rząd: p, Günther, hr. Wielhorska, p. 2. Piwnicka. p. Micewska, hr. Ponińska, p. M, Piwnicka 


III rząd: 


H. hr. Potulicki, hr. Komorowski, H. hr. Tarnowski, p. St. Zalutyński. 
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Zgon wybitnego polity- 
ka polskiego. 


Ś. p. Wojciech hr. Dzieduszycki. 


Żałobna wieść głosi nam о śmierci 
jednego z najwybitniejszych polityków 
polskich, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, 
świetnego mów- 
cy, wykwintnego 
pisarza, poważ- 
nego uczonego. 
Jeszcze niedaw- 
no w dwóch wa- 
żnych okazyach, 
z niepokojami 
chwili obecnej 
związanych, za- 
bierał głos w par- 
lamencie wiedeń- 
skim: po raz 
pierwszy żąda- 
jąc, imieniem po- 
laków, autonomii 
dla Bośni i Her- ' 
cegowiny; drugi 
raz oznajmiając Wojciech hr. Dzieduszycki. 
przedstawicielom 

narodów Austryi, że polacy spełniają wiernie 
swój obowiązek względem państwa, pod 
skrzydłem którego wszystkie potrzeby pol- 
skie znajdują zadośćuczynienie. 5.р. Woj- 
ciech Dzieduszycki pochodził z rodziny 
starej i dobrze krajowi zasłużonej. Uro- 
dził się w r. 1845 na Rusi galicyjskiej. 
W 1879 wstąpił już na arenę polityczną, 
jako poseł do sejmu, i wkrótce został 
przywódcą nowego stronnictwa „Młodego 
Podola“. Czekała go świetna przyszłość. 
Był prezesem Koła polskiego, ministrem dla 
Galicyi, pierwszym mówcą polskim parla- 
mentarnym. Nie zaniedbywał przytem po- 
la naukowego; pisał wiele i świetnie, 
o sztuce, o wychowaniu, o filozofii, o li- 
teraturze. Był profesorem uniwersytetu 
lwowskiego, choć liczne zajęcia polityczne 
usuwaty go ciągle od katedry. 


CN 


Nowa katedra na uniw. Iwowskim. 


е 
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Jan Kasprowicz, utalentowany i za- 
służony poeta, powołany został na 
profesora nadzwyczajnego literatur po- 
równawczych na 
Katedry tej do- 
tychczas nie było 
na uniwersytecie 
lwowskim i, rzec 
można- że tym 
razem niezwykły 
kandydat powsta- 
nie jej powołał. 
Przed szeregiem 
lat podobną ka- 
tedrę utworzono 
w Pradze Czes- 
kiej dla zasłużo- 
nego Jarosława 
Vrhlickiego. Kas- 
prowicz przed kil- 
ku laty otrzymał 
jużniezbędny dla 
profesury dokto- 
rat na uniwersy- 
tecie lwowskim, za rozprawę o poezyach Le- 
nartowicza, złożywszy odpowiednierygorosa. 
Do objęcia tej katedry Kasprowicz przystępu- 
je z całym bogatym zasobem: przyswoił 
on literaturze polskiej w doskonałym mo- 
cnym przekładzie cały szereg poezyi ob- 
cych poetów, począwszy od Sofoklesa, 
skończywszy na wielkim wyborze poetów 
angielskich. Niewątpliwie też nowa kate- 
dra obudzi wśród młodzieży żywy od- 
dźwięk i rozkrzewi tak pożądany kult pię- 
kna i poezyi. 


uniwersytecie lwowskim. 


Jan Kasprowicz. 


Dom ludowy i straż ogniowa w Wartkowicach. 


Ochronka pod protekt p. Radaoszewskiej. 


Parafia Wartkowicka |eżycki. 

Do oświeceńszych w naszym kraju 
parafii należą Wartkowice, znajdujące się 
w powiecie Łęczyckim. Pod energiczną 
wodzą ks. Fr. Cywińskiego, który przybył 
w te strony niedawno, parafia ta, polożo- 
na tuż przy Zgierzu, Sobótce, siedzibach 
i gniazdach mankietników, i przez nie sek- 
ciarstwem zarażona, została całkowicie 
oczyszczoną, uporządkowaną i w różne 
dobra duchowe i oświatowe wyposażona. 
W sprawie oświaty ludu dzielnie współ- 
działa z ks. Cywińskim właścicielka Neru, 
p. Radoszewska, u której w majątku znaj- 
duje się ochronka dla 60 dzieci i З szkoły. 
Ks. Cywiński, po za oświatą nie zapomina- 
јас i o przyjemnościach duchowych dla 
ludu, urządził z włościan-amatorów teatr, 
który od czasu do czasu, ćwiczony przez 
niego w święta i niedziele, występuje 
z wielkiem powodzeniem, odwiedzany gro- 
madnie nie tylko przez włościan, lecz 
i przez okoliczne obywatelstwo. Do liczby 
zarządzeń kulturalnych w  Wartkowicach 
należy również dom ludowy, w którym 
się mieści: sklep spożywczy, czytelnia, bi- 
blioteka i sala teatralna, — tudzież straż 


ogniowa, założona w maju przeszłego roku 
przez ks. Cywińskiego. 


are ус аксу 2008 
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Ogólny widok Wartkowic. 


Ksiądz Cywiński. 


Członkowie teatru amatorskiego w Wartkowicach. 


Kursa mleczarskie dla inteligencyi na Białej Rusi. 


Chcąc podnieść 
okoliczne gospodar- 
stwo mleczne, wła- 
ściciel obory i mle- 
czarni w  Bielicy, 
(gub. Mohylowska, 
pow. Sieński) urzą- 
dził u siebie w po- 
czątkach grudnia 
przeszłego roku ty- 
godniowy kurs mle- 
czarstwa. W tym 
celu został zapro- 
szony specyalista w 
tym fachu, p. Na- 
rzymski z gub. Ko- 
wieńskiej, i 12 pań 
i panów zamieszkało 
przez tydzień w Bie- 
licy. O 7ej гапо 
trąbka wzywała do 
pracy, i uczestnicy 
pod kierunkiem p. 
Narzymskiego uczy- 
li się praktycznie wykcnywać roboty w 
mleczarni miejscowej, a więc: odtłuszczać 
mleko na wirówce, wyrabiać różne gatunki 
masła, twarogu. Po południu zaś, w jed- 
nym z pokojów miejscowego dworu, za- 
mienionym na salę wykładową, uczestnicy 
kursów słuchali cennych teoretycznych 
wywodów p. Narzymskiego. 

Załączona iotografia przedstawia ucze- 
stników tych pierwszych kursów mleczar- 
skich dla inteligencyi na Białej Rusi 
w chwili, gdy przybrani od stóp do głów 
w białe fartuchy, zabierają się do prakty- 
cznych czynności w mleczarni Bielickiej. 


Wystawa retrospektywna 
zabytków budownictwa 
polskiego. 


Koło architektów w Warszawie na je- 
dnem ze swych posiedzeń w roku zeszłym 
uchwaliło urządzać wystawy retrospekty- 
wne zabytków budownictwa polskiego. 
Celem wystaw, wobec szczupłych mate- 
ryałów w piśmiennictwie o sztuce polskiej, 
jest zaznajomienie architektów, a także szer- 
szej publiczności z materyałem, jaki u sie- 
bie w kraju posiadamy, oraz pobudzenie 
do samodzielnych studyów nad naszą ar- 
chitekturą. W roku zeszłym staraniem Ko- 
la urządzona była w salach Stowarzysze- 
nia Techników wystawa dworów i chat 
polskich. Materyału wystawowego uży- 
czono nam łaskawie: z biblioteki hr. Kra- 
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Inteligentni słuchacze kursów mleczarstwa na Białej Rusi. 


sińskich, hr. Przeździeckich, z Polskiej Sztu- 
ki Stosowanej, z Warsz. Tow. Miłośników 
Fotografii, oraz ze zbiorów prywatnych: 
p. Glogera, p. Kondratowiczowej, b. p. Ber- 
sona i wielu innych. W roku bieżącym 
ma być urządzona wystawa retrospektyw- 
na kościołów, klasztorów, cerkiewek i bó- 
żnic. 

Komitet Wystawy та przyobiecane 
bogate zbiory Warsz. Tow. Opieki nad za- 
bytkami i innych instytucyi i osób; z uwa- 
gi jednak na to, że w kraju naszym znaj- 
duje się wielu skrzętnych zbieraczy, adre- 
sy których nie są Komitetowi Wystawo- 
wemu wiadome, zwraca się on przeto do 
nich z prośbą, aby zechcieli poprzeć jego 
celei zbiory swoje, jak: fotografie, sztychy, 
rysunki, lub nawet pojedyńcze egzempla- 
rze tychże, raczyli nadesłać pod adresem 
Koła Architektów w Warszawie dla Komi- 
tetu Wystawowego, Włodzimierska, Nr. 5. 
Z tą prośbą zwraca się Komitet również 
i do tych osób, w których posiadaniu są 
fotografie starodawnych kościołów polskich, 
a także cerkiewek i bóżnic. 

Otwarcie wystawy nastąpi w dniu I ma- 
ja; trwać ona będzie do 14 maja r. b.; po 
zamknięciu wystawy wszystkie zbiory bę- 
dą wystawcom zwrocone, Komitet Wysta- 
wowy bierze na siebie odpowiedzialność 
za całość i bezpieczeństwo przesłanych ła- 
skawie rzeczy. 

O wszelkie іпіогтасуе, tyczące się tej 
wystawy, zwracać się należy do Komitetu 
Wystawowego Koła Architektów, Włodzi- 
mierska, Nr. 5, w Warszawie. 
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Nowe halle targowe w Warszawie. 


Odpowiedzi redakcyi. 


będzie drukowany w „Swiecie“. 


drukowane w „Swiecie“. 


P. Fr. „Hymn o polską wiosnę* nie 


Ijoli. „Słowa bez pieśni* nie będą 


Wybredna Julka. 


Władek: Nie wstyd to ci, Julka, bawić się 
żołnierzami? 
Julka: Aha! A kiedy ja się bawię tylko 
z oficerami! 
Nowy gmach hall targowych przy ulicy Koszykowej w Warszawie. N A D E S Ł A N Е. 
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( DODATEK ILUSTROWANY ) 


Polski wynalazek wszechświatowy. 


„Plutona“ ekstrakt z kawy. 


Młody i przedsiębiorczy chemik 
polski, d-r chemii, Wacław Wisłocki, 
dokonał doniosłego wynalazku w dzie- 
dzinie artykułów spożywczych, który 
ma już w tej chwili zapewnioną karye- 
rę wszechświatową. Ten wynalazek— to 
ekstrakt z kawy. 

Mieć kawę w formie esencyi, zam- 
kniętej w małej a dogodnej flaszeczce, 
zawsze gotową do użytku, — obchodzić 
się bez młynka do mielenia ibez ma- 
szynki do naparzania, posiadać kawę 
wszędzie tam, gdzie tylko dostać moż- 
na filiżankę gorącej wody, a więc 
i w mieszkaniu kawalerskiem, iw po- 
dróży, i na polowaniu, i w koszarach, 
ina placu wojny, był to ideał spo- 
żywczej sztuki, do którego wielu wy- 
nalazców dążyło dotychczas napróżno. 

Są w handlu, zagranicznym zwła- 
szcza, różne mikstury, mające być 
ekstraktem z kawy. Alesą to wywary, 
a nie ekstrakty, dekokty. 

Zadanie to rozwiązał dopiero po- 
myślnie d-r Wisłocki, po długich pró- 
bach i doświadczeniach. 

Wynalazek ten, zbadawszy go 
wszechstronnie, kupili od wynalazcy 
pp. Tarasiewicze, właściciele tak dobrze 
znanej i powszechnie szanowanej fir- 
my „Pluton“, a włożywszy w to przed- 
sięwzięcie poważne kapitały, opraco- 
wali naprzód techniczny, fabryczny 
sposób produkcyi ekstraktu z kawy, 
a gdy to nowe zadanie po półtora- 
rocznej pracy zostało rozwiązane w spo- 
sób ostateczny, wynalazek opatentowa- 
no na całym świecie. 

Już w czasie opatentowywania 
tego wynalazku zaszedł epizod, który 
wymownie wskazał firmie „Pluton“, 
jak wielka przyszłość leży przed ekstrak- 
tem z kawy. Oto pewna poważna fir- 
ma angielska uczyniła propozycyę kup- 
na tego wynalazku na Anglię bez ko 
lonii i ofiarowała jednorazowo kilka- 
dziesiąt tysięcy rubli i większą roczną 
opłatę przez czas trwania patentu za 
to prawo. 

Sam ten fakt powiedział pp. Tara- 
siewiczom, iż wynalazek wart jest 
znacznie więcej. 

Zwiedziłem w tych dniach obszer- 
ną fabrykę firmy „Pluton“ na ulicy 
Żytniej nr. 10 i dzięki uprzejmości p. 
Tadeusza Tarasiewicza poznałem się 
bliżej z fabrykacyą i zaletami nowego 
a tyle sensacyjnego produktu. 

- Jest on już zupełnie gotów do 
rozpowszechnienia, nasz ekstrakt z ka- 
wy—mówił mi pan T. Tarasiewicz — o- 
becnie szukamy dlań formy handlowej, 
t. j. rozmiarów i kształtów flaszek, 
etykiety, marki ochronnej. Jest to już 
tylko drobiazg, detal. Wkrótce się 
z tem załatwimy, poczem zaraz puści- 
my go w obieg handlowy. 


Zapoznałem się teraz z owym ta- 
jemniczym ekstraktem. 

Otrzymałem filiżankę wody gorącej, 
do której p. Tarasiewicz wlał łyżeczkę 
gęstego, czarno-brunatnego, esencyonal- 
nego płynu, i oto kawa gotowa. Ko- 
sztuję ją. Posiada ona klarowność 
nieco większą, aniżeli kawa, otrzymy- 
wana w zwykłej drodze, i przytem ten 
sam smak, ten sam aromat i to samo 


działanie na organizm,  rzeźwiące 
i podniecające. 
Dostaję jeszcze jednę filiżankę 


tego nektaru, z ekstraktu gatunku wyż- 
szego, сіаспіолево z najlepszych ga- 
tunków kawy. Delicye! Nie sposób, 
aby najwybredniejszy smakosz 
mógł cośkolwiek znaleźć do 
zganienia. To jest ten płyn 
cudowny, opiewany tak en- 
tuzyastycznie przez Voitai- 
re'a, płyn pośredni pomię- 
dzy napojem а trunkiem, 
tak lekko a dyskretnie na- 
strajający nerwy na optymi- 
styczną tonacyę. 

Na moje pochwały p. Ta- 
deusz Tarasiewicz odpowiada: 


ekstiraklu s kawyjest to prze- 
dewszystkiem, iż jest to w samej rze- 
czy prawdziwy, autentyczny, niezawo- 
dny ekstrakt, i to bezwarunkowo = ka- 
wy. Jeżeli pan rzuci okiem na nasz od- 
dział fabryczny, gdzie się to wyrabia: 
zalety tego produktu wydadzą się panu 
naturalnemi. 

Zwiedziłem ten oddział, urządzony 
z czystością tak wzorową, iź wydawały 
się, górne zwłaszcza ubikacye, miej- 
scem przyjęcia znajomych, a nie locum 
fabrycznem. Naczynia, gdzie ekstrakt 
się wyciąga, są tu z porcelany, a rury, 
któremi ekstrakt po tych naczyniach 
wędruje, są srebrne. Wygląda to nie- 
tylko czysto, nie tylko hygienicznie, 
ale ozdobnie, bogato i apetycznie. Tu, 
w tych porcelanowych tyglach spe- 
cyalnych (trzeba je było stalować 
za granicą, niestety, żadna bowiem 
nasza fabryka nie chciała się podjąć 
wyrobu, pomimo iż pp. Tarasiewicze 
gotowi byli zapłacić wszelką zażądaną 
cenę) kawa, pod wpływem wysokiej 
temperatury i odpowiedniej manipula- 
cyi, oddaje wszystkie swoje cenne 
soki,—powoli i stopniowo, zamieniając 
się w końcu, po odbyciu całkowitej 
swej wędrówki przez aparaty, w trociny 
ciemne, w jałowy drzewnik, pozba- 
wiony wszystkiego, co do kawy w ja 
kiejkolwiek mierze należy. 

Robimy dwa gatunki ekstrak- 
tu, — objaśniał mnie p. T. Tarasie- 
wicz, — droższy i tańszy. Różnica 
w ekstracie zależy jedynie i wyłącz- 
nie od gatunku kawy, z jakiej się 
ekstrakt wyciąga. Ten ekstrakt jest 
płynem od 11 do 12 razy gęstszym 
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Ста Dr. chemii Wacław $ 
— Główną zaletą naszego Wisłocki, wynalazca kim zgoła zbyteczną. 


ekstraktu z kawy. 


od wody, bardzo skoncentrowanym, 

zawierającym wszystkie pierwiastki po- 

żywne i aromatyczne kawy. 

-— Czy nie psuje się przez stanie? 

— Przeciwnie. Nabiera smaku i ce- 
ny. Wymaga nawet koniecznie pew- 
nego, co najmniej kilkudniowego, wy- 
stania się. Gdy postoi nieco dłużej, 
staje się wyborowy. Smak kawy nie 
jest rzeczą, która byłaby bez wpływów 
subjektywnych. Różnym różnie ta sa- 
ma kawa smakuje. Przyzwyczajenie 
odgrywa też tu nie małą rolę. Być to 
może więc, iż jednym ekstrakt nasz 
nie odrazu do smaku przypadnie, pod- 
czas gdy inni powitają w nim to, cze- 
go im potrzeba było właściwie. Ale 
w obu razach jednakowo można orzec 
ze stanowczością, iż, objektywnie bio- 

тас sprawę, lepszej kawy być 
> me moe, 

D — Czy pan sądzi, że ek- 
ч strakt z kawy szybko się 
A przyjmie u publiczności? 

r — Jestem pewien, iż bę- 
dzie z ekstraktem naszym 
to samo, co było z paleniem 

"kawy. Kiedy nasz ojciec w 
r. 1882 założył pierwszą w 
Warszawie fabrykę palenia ka- 

wy, wydała się ona wszyst- 

Każda 

gospodyni mówiła: „Co? pła- 

cić za palenie kawy?! Ależ ja samasobie 
ją upalę. Nie będzie mnie to osobno nic 
kosztować i przytem wiem, co palę“. Ro- 
zumowanie wydawało się logicznem. 

A jednak kto dziś pali kawę w domu? 

Ekstrakt spotka pewno ten sam los. 

Na razie ludzie się będą dziwowali: 

„Ja sobie sam zmielę! Ja sobie sam 

zaparzę kawę! Wiem, co kładę do 

młynka, do maszynki“. Ale ekstrakt 
posiada tak wielkie zalety i przedsta- 
wia tak znaczne dogodności, iż to ździ- 
wienie prędko minie.—Niech pan tylko 
pomyśli o szybkości i łatwości mani- 
pulacyi: łyżka naszego płynu do szklan- 
ki gorącego mleka wlana, i już jest 
biała kawa; łyżeczka tegoż pły- 
nu- do filiżanki gorącej wody i ma- 
my czarną kawę. Można będzie w ten 
sposób kawę improwizować na pocze- 
kaniu. Co za dogodność dla biur, dla 
kawalerskich gospodarstw, dla pań na- 
szych. Co za łatwość nadzwyczajna— 

i jaka łatwość kontroli. 

I w zakończeniu rozmowy р. Т. Ta- 
rasiewicz konkluduje: 

— Jest to ostatnie słowo na tem 
polu!... 

Dodać też należy, iż ekstrakt z ka- 
wy jest tanim produktem. Spory ku- 
bek kawy, (dwie filiżanki czarnej 
kawy) kosztować będzie około 4 kop. 
(w pierwszym gatunku), a mie całe trzy 
drugiego gatunku. 

Wielka przyszłość niezawodnie cze- 
ka ten wynalazek, przez polskiego che- 
mika dokonany i przez polskich prze- 
mysłowców puszczony na wszystkie 
rynki świata. Antony. 


АХ 


Krwawy pojedynek. 


W Otwocku, pod Warszawą, w lasku 
przy plancie kolejowym rozegrał się w nie- 
dzielę zrana po- 
jedynek z krwa- 


wym,  śmiertel- 
nym wynikiem. 
Pojedynkowali 


się 23-letni Wa- 
cław Cichoszew- 
ski, student poli- 
techniki warszaw- 
skiej, do której 
wstąpił w roku 
bieżącym po po- 
wrocie w Nancy, 
poprzednio uczeń 
szkoły handlowej 
Rontalera, z 30- 
letnim Mieczy- 
sławem Muśnic- 
kim, b. studen- 
tem uniwersyte- 
tu warszawskiego, ostatnio kuracyuszem 
Sanatoryum w Otwocku. И 
Bezpośrednia przyczyna pojedynku— 
obelga czynna na tle zajścia osobistego 
z głębszych pobudek. 
Jakkolwiek sekundanci 
w ciągu 6-ciu tygodni 
jedynkowych i na 


Wacław Cichoszewski. 


obu stron — 
rokowań przedpo- 
samym placu starali 
się zarówno pogodzić zwaśnionych, jak 
i ustanowili  najłagodniejsze warunki 
spotkania—przy jednej i równoczesnej wy- 
mianie kul z pistoletów niegwintowanych 
i bez muszek, na 30 kroków, a przeciw- 
nicy strzelali bez komendy, odwracając 
tylko głowy — wynik fatalny okazał się 
śmiertelnym, ale też czysto przypadko- 
wym. Wacław Cichoszewski, trafiony kulą 
w prawe płuco, po strzale rzucił pistolet, 
odszedł ze 20 kroków ku sekundantom 
i lekarzowii chwytając się za pierś prawą, 
zawołał doń: Doktorze, со to?—i w kilka 
minut, pomimo najusilniejszych zabiegów le- 
karskich zmarł. Przeciwnik sam oddał się 
zaraz w ręce władz. 

Krwawy pojedynek wywarł przygnę- 
biające wrażenie z zarówno w Otwocku, jak 
i Warszawie, gdzie rodzina ofiary młodo- 
cianej nieszczęśliwego spotkania liczy wielu 
znajomych. 

NOWA 


Dla naszych bibliotek. 


Znany pedagog, p. Plato v. Reussner, 
wydał świeżo dwie nowe książki, miano- 
wicie, „Luminarze Swiata“ i „Aleksander 
Petöfi“. Użyteczne te dziełka wydawca 
szeroko rozrzuca dobroczynną rękę; mia- 
nowicie, dał po 200 egzemplarzy Tow. Wpi- 
sów szkolnych i oprócz tego przeznacza 
po jednym egz. do naszych bibliotek szkol- 
nych, parafialnych, publicznych i czytelni. 
Obie książki, starannie opracowane, nada- 
ją się w istocie do tak szerokiego rozpo- 
wszechnienia. 


NEKROLOGIA. 


S.p. Marya z Chojnowskich 
Bzurowa. 
Warszawie Ś. p. 


Zmarła w Marya 


z Chojnowskich Bzurowa, małżonka Adolfa 
właściciela dóbr Rydzewo w zie- 
sędziego 


Bzury, b. 
mi Łomżyńskiej, b. 
z wyborów, rad- 
cy Tow. Kredy- 
towego ziemskie- 
go i b. prezesa 
Tow. Dobroczyn- 
ności w Łomży, 
odznaczała się 
wysokiemi zale- 
tamiumysłuicha- 
rakteru, owocną 
działalnością nie- 
strudzoną w pra- 
cy obywatelskiej 
W Rydzewie 
swym i w okoli- 
cy słynęła z 
pracy nad oświa- 
tą ludu i budze- 
niem jego ducha. Wszyscy, którzy z nią 
bliżej obcowali, szczerze ją kochali i czcili. 
Nie szukała rozgłosu i czczej chwały, lecz 
w ciszy i skupieniu czyniła dzieło miło- 


gminnego 


sierdzia. Gdy wyjechała z ziemi Łomżyń- 
skiej, żal powszechny szedł za zacną ma- 
{гопа i działaczką.  Osiadłszy w War- 


szawie na stałe, Ś. p. Bzurowa nie zaprze- 
stała swej działalności na polu dobroczyn- 
nem. lInstytucye „Rozdawnictwo odzieży“, 
„Schronisko dzieci Maryi", mieszkania dla 
robotników i t. d. miały w niej gorliwą 
szermierkę i opiekunkę. Zmarła otoczona 
powszechnym szacunkiem i miłością. Przed 
śmiercią wydała kilka poleceń ustnych, ob- 
darzając niektóre instytucye dobroczynne. 
Cześć zacnej matronie i cichej pracownicz- 
ce na niwie miłosierdzia. 


Ś. p. Ludwik Rządca, 


zmarły w dn. 8 marca w wieku 77 lat, se- 
warszawskiego, był 


nior artystów baletu 
jego członkiem 
przez 60 lat. W 
pierwszej poło- 
wie swego zawo- 
du był tancerzem, 
a po 30 latach 
przeszedł do ról 
mimicznych i na 
tem stanowisku 
przetrwał do 
śmierci. Po Po- 
pielu, który, jak 
wiadomo, he» 
szedł do Peters- 
burga, objął <. p. 
Rządca jego role 
charakterystycz- 
no-baletowe, 
wśród których mistrz Twardowski jest mo- 


że najwybitniejszą. Oprócz tego, jako ba- 
letmistrz, wykształcił zmarły kilka pokoleń 
naszego baletu. 


S. p. Mikołaj Otton Krukowski 
zmarł niedawno w 73 roku życia. Zmarły, 
urodzony w gub. 

Mińskiej, odbywał 

studya, jako przy- 

rodnik, na uni- 
wersytecie peter- 
sburskim, które f 
przerwał podczas 
powstania w 1863 i 
roku, wstąpiwszy 5 
do szeregów wal- 
czących. W rok 
potem zesłany do 
ciężkich robót na 
Syberyę, przebył 
tam 8 lat. Powró- 
ciwszy do kraju, 
oddał się pracy 
pedagogicznej, a- 
le i to zajęcie, w okresie rządów 
na, zmuszony ak porzucić. Przed 3 la- 
ty wstąpił < Krukowski do biura kolei 
Iwangrodzko- Jabrowieckiei, a przeszedłszy 
później do składu dr. ż. nadwiślańskich, 
pozostał na tem stanowisku aż do śmierci, 
otoczony sympatyą i szacunkiem towarzy- 
szów pracy. 


Apuchti- 


Ofiary, złożone w admin. „Świata” 


bla Polikarpa Gumińshiego. 


Kanigowska—10 rb., Dembowska— Irb. 
Urzędnicy cukrowni „Trawniki* —10 rb. 50k. 
АА ААА А ААА АКСА LSLSLCŁÓ 

Treść Ne 13 „Śwlata”, 1909 r. 


Trzy Beatrycze. (Z 5 ilustr.) Sł. Kozłowski 
Poemat starobabiloński. (Z 4 ilustr.) Ch 
Z niewydanych prac Matejki. (Z2 ilustr.) 
Wrażenie wileńskie. (Z 3 ilustr.) C, Jankowski, 
Nasi artyści. (Z 3ilustr.) J. 
Plac Świętego Marka. (Z1lilustr.) J. Lemański, 
Z wędrówek po środkowej Afryce (7 s il.) 
Edward Trojanowski. 
Pisma polskie w Kijowie (Z6ilustr.) А, лоз, 
„Śmieci“. (Z3ilustr.) H. R. 
Pracownicy pióra. 2. Gren, 
Nasze nauczycielki ludowe. 
Nasze instytucye muzyczne. (Z ilustr.) W4. 
2 teatrów warszawskich. (Z ilustr.) /. 
Pani Łaska wyszła za mąż. (7 > ilustr.) 
Wojna śpiewaczek. (Z 2 ilustr.) /. £ 
Teatr amatorski. (Z 1 ilnstr.) 
Jan Kasprowicz. (Z 1 ilustr.) 
Z żałobnej karty. (Z 1 ilustr.) 
Nowa katedra na uniw. Iwowskim 
Parafia Wartkowicka. (Z 1 ilustr.) 
Kursa mleczarskie dla inteligencyi na Białej 
Rusi. (Z 1 ilustr.) 
Wystawa retrospektywna zabytków budo- 
wnictwa polskiego. 
Dla naszych bibliotek 
Krwawy pojedynek. (Z 1 ilustr.) 
Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 
Polski wynalazek wszechświatowy. 
(2 1 ilustr.) Anłony. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Austryackie „Monitory' na Dunaju. 
Nowe halle targowe w Warszawie. 
Wybredna Julka. 


Domi 


(Z1i:ustr.) 


Od kasziu i chrypki 


ZALECAJĄ LEKARZE 


FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


== CENA PUDEŁKA 70 кор. == 
Do nabycia we wszystkich aptekaeh i składach aptecznych. 


b. pracownica firmy 
M. R \ $ РЕ Liker & Со аг АГИ w 


Brońcie sadów! Walczcie z chorobami zakaźnemi! Precz z pendzlami! 


Wszystko to da się osiągnąć za pomocą aparatu do biele- 
nia, malowania, dezynfekcyi i tępienia pasożytów roslin 
Demonstracja aparatów codziennie od 4—6 pp. 


BIURO TECHNICZNE 
i DOM HANDLOWY 


М Robota”. solidna . 


él 


А 
екогГасу)по-Меһ1оъуу: 


„PAWŁA GRODECKIEGO . 


Marszałkowska 68, Tel. 112-94 


poleca więlki wybor 'miękich. mebli 
wi stylu angielskim i $tyłowych)"— "- 


„Ceny „przystępn 


Świętokrzyska 5 m. 14. Гуа soiien kich, 


ykonanie robót od najskromniejszych do najwykwintniejszych 


młosierdziu 


CZY czytelników 


pAEE 


17-letnią 


chorą na gru 


młodą uczennicę, 


źlicę, osta- 
)аса na kuracyi w bistniej 
_—_——— 


Pomocy w Zakopanem 
PRA ZALICZA Koba 


W przyjmowaniu ofiar chętnie po 


średniczy administr. naszego pisma 


„Universal-Fix-Extra" 


Posiada zawsze na składzie i po cenach fabrycznych poleca: 


ROMUALD RIESS “asana tree" 20, 


шешие!@ z љмозәцаеб g 


‘8E әз$әї!шрә214-ә!]5мохрлу 


тёлеу ди FX VUFRYEPY BA 


2-7 = Р иа 


'6b-Zhl U04919} 


66 foiumep ULILOWAII 


PIINAZ IN7OM IAI 1 


1\1 


эшәәдо M 
M 


ZAKŁAD == 
FRYZYERSKI 


„ADAM“ 


Poleca najpierwsze nowości w zakres fryzyerstwa wchodzące, oraz Salon dla Pań 


i Panów urządzony z l.omfortem. 


SKŁAD CYGAR 


Wandalin i $£ 


WI ERZBOWA No9 (Plac Teatralny) 


TELEFON Л 1-94. 


Osuszanie i Wentylacya 


W dużym wyborze Cygara 

Hawanskie, Holenderskie, 

i krajowe. Ty- 

tunie Angielskie, Egipskie 

i Francuskie, oraz znane 

ze swej dobroci papiero- 
sy obstalunkowe. 


Belgijskie 


POLE 


żę 

=? wszelkich pom eszczeń. Kolorowa papa Gudronitowa 

221 na izolacyę Wszelkie izolacye, niszczenie grzyba 

RE: drzewnego i wiele innych Е 
45| BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO |= 
= Warszawa, Krak.-Przedm, (7, tel. 11-45. B 


„NOWA GAZETA“ 


Jedyny w Król. Polskiem wielki organ postępowy i demokratyczny 


poświęcony polityce, sprawom spolecznym, ekonomicznym, oraz literaturze 
i sztuce. 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE Z LICZNYMI DODATKAMI. 
„Nowa Gazeta“, үе zasadniczej treści, obejmuje następujące dodatki 
dodatek codzienny p. n. 1. „Gazeta Handlowa” 
poświęcony sprawom handlowo - ekonomicznym. Dwa tygodniowe dodatki 


literacko-artystyczny p. n. п. „Literatura i Sztuka” 
i popularno naukowy p. n. ЩА „Машка i Życie”. 


Tygodniowy iv. Dodatek powieściowy układu książkowe- 
go, zawierający wybór najlepszych powieści, oraz ; Artykuly i korespondencye 
prowincyonalne stale zamieszczane w dodatku p. 

V. „Echa prowincyonalne”, 
Calość składa się na pismo, które tak treścią, jako też objętością przewyższa 
wszystkie inne pisma, wy chodzące w Warszawie. 

„Nowa Gazeta“ pomieszcza w różny ch działach 3 powieści. 

„Nowa Gazeta“ jest w zakresie spraw politycznych i spolecznych ог- 
ganem najaktualniejszym. W zakresie literatury, sztuki i nauki jest jedynem 
pismem codziennem, w pełni uwzględniającem wszystkie przejawy w tych 
dziennikach. 

„Nowa Gazeta* ofiaruje swym prenumeratorom jako premium za drobną 
dopłatą „Wielki Atlas Królestwa Polskiego". 

Redaktor naczelny St. A. Kempner. Redaktor literacki J. Lorent.wicz. 
Prenumerata wynosi: 

9, półrocznie rb. 4.50, kwartalnie rb. 2.25, miesięcznie 

kop. 75, a nadto 10 kop. miesięcznie za odnoszenie; na prowincyi: rocznie rb. 11, 

półrocznie rb. 5.50, kwartalnie rb, 2.75, miesięcznie kop. 95; w Łodzi z odno- 

szeniem do domów miesięcznie rb. 1. Za granicą: za markami miesięcznie гЬ.1.60. 

Główna Administracya i Kantor Warszawa ul. Szpita'na 10, Tol. 82-76. Nadto filie. 


miejscowa: rocznie rb. 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KKAJUWY. 


CHROMOLIKR HEGRERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia і konserwacy| obuwia i wszelkie 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny it. p. kwasow niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na 
p Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i tp 


~~~ fadar wszędzie. Wystrzegać się (alsyfikatów. - 


Wyjątkowa okazya! 


dla prenumeratorów „Świata” 
Czytelnikom naszym dajemy sposobność nabycia dzieł wysokiej wartości 
literackiej po cenie wyjątkowo zniżonej, mianowicie każdy z wy- 
mienionych poniżej kompletów z 9 książek za 5 rubli, z przesyłką pocz- 
tową rub. 5.30. Nabywający obydwa komplety za rub. 10 — nie ponoszą 


kosztów przesyłki. 
KOMPLET 1. KOMPLET II. 
(Cena księgarska) (Cena księgarska) 


H. Bang. Biały dwór, z przed- Andrejew L. Żywot O. Wasyla —.60 
mową S. Przybyszewskiego — 60 Wilde Oskar. Dyalogi o sztuce 

Jino, Te owale 1 inne 1.56 z przedmowa A. Nowaczyń- е 

ZIS = skiego . . Е: .40 

Я ү t Ki - ый ` 

сое СУ (саша = А i „go Konopnicka M. Pod prawem —.60 

Andruszewski J. Z ziemi łez i Kuprin. Pojedynek (powieść) . 1.20 
piękna (nowele) . . . . . 1.20 Dr. Nossig. нинин 

Rościszewski M. Jak zdobyć (studyum) . —.80 

үн ила aś ез йй Blanka Halicka. Nowele. włoskie —.80 

Zola Emil. Ge rminal | | | | 1.50 Boissier 1.Tacyt (studyum hi- 

/, ski W. К a byt аы 38 1.50 storyczne) . 9. % 2.— 

Be Z. Ая A ш Mirbeau O. Ksiądz Juljusz 1.40 
(studyum) . . 1.20 Rościszewski M. Hypnotyzm. . —.60 


Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata* 
PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo- Oszczędnościowe 


yez Warecki № 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'.% przy nieogra- 
niczonej odpowiedzialnosci członków i zwolnione jest od wszelkich 
opłat stemplowych 


Marszałkowska № 101. Telefon Mè 191-84. 
orars S»natoryum'' dla nerwowo і wewnętrznie 
chorych, Pankow. Wszystkie tegoczesne metody le- 


L czenia. Doktorzy mówią po rosyjsku. Wszelkie obja- 


śnienia i prospekty udziela bezpłatnie biuro Sanatoryum i właściciel Dr. 
Blitz Berlin, Unter den Linden 53. 


NESZCZYŃSKIeŁC FA 
Post ost К 
e і С 5 


wARS a ELEKTORA 


temów 
ANA \ pe 


IGNATYCZE 


SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOW YCH 


WILHELMA JELSKIEGO 


Poczta MIŃSK (gub.) 
Telegraf: 
| „MIŃSK IGNATYCZE SZKÓŁKI“ 
Telefon na Mińskiej słacyt certralnej 
№ 212. 


polecają 680 odmian róż, 220 odm. nowości. Katalog ilustrowany róż 
z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le- 
śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie. 


= Proszę porównać nasze ceny nasz wyborowy materyał! === 
pa 
Apteka Ap. Kowalskiego, Warszawa, р 
Graniczna 10, wyrabia słynne:—Od: U ) 
| KASZLU : astmy, duszności, chrypki, zaflegmienia, ka- z у; | 
taru gardła, oskrzeli i płuc granulki z pod- / J 
pis, Russyan», 60 i 35 k. 4 
MIGRENY i sila. bólów głowy pastylki. Już od '/, past. Żądać 
w kilka minut skutek. „Niezbędne w domu, po- z tą marką 
dróży, teatrze, na wizycie, pud. 50 К. na 8 ochronną. 
ataków migr. 
ŁYSIENIA Krynol. W dai kilka wstrzymuje wypadanie włosów 
z głowy, brwi, wąsów, brody, usuwa łupież, wzmacnia 
ś włosy i ich rośnięcie, 2 rb. 
ODCISKÓW skóry zgrubiałej na podeszw., piętach, brodawek 
Klawiol płyn 60 i 35 k., lub plaster 35 k. 
Żadać wszędzie. Strzedz się naśladownictw. 
Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
WARSZAWA LEOKADYI poleca nauczycielki, nauczy- 
Marszałkowska 148, cieli, freblówki, cudzoziemki. 
> Francuzki sprowadza z wła- 
Telefon 124-38. snego biura w Paryżu. 
Księgarnia JOZEFA ZAWADZKIEGO w Wilnie poleca: 


Resson ks. Biskup Bóg człowiek Rb 1.20. Dąbrowski ks Kazania na nie- 
dzielę calego roku 1.50. Jełowiecki ks. Listy duchowne 1.20. Kostłowski ks. 
wielki i Śwęty tydzień czyli nabożeństwo wielkiego tygodnia brosz. 1.20 
w opr. kart. 1.40 w płótno 1.70. Królowa Dsiewic ks do naboż 
stwa dla młodego wieku 40 k. 1.00 1.20 do 2.00 Pinart *ń miłości Je- 
zusa Chrystusa, czyli dowody gorącej ku nam miłości ‘la w dziele 
odkupienia nasze go brosz. 60 k w kart. 70 k. „Proście a będzie wam dano* 
Książka do na boże ństwa do użytku mężczyzn broszurowany egz. 40k, w opr, 
120 do 4 rb Sursum corda, Książeczka do modlitwy brosz. egz, 40 К. 
opr. 100 1.20 do З rb, Rodrigues ks. O doskonałości chrześciańskiej rb. 1.20 К. 
Rossignoli. Cuda Boże we Mszy św. br. 40 k. kart 50 k. Cada Boże w P 
ujświętszym Sacramencie 2-ty egz. brosz. 80 k. w kart. | rb. Cuda 
duszach czyścowych 2-ty egz. brosz. 80 К. w kart. 1 rb. ji 7 
dy wiary Katolickiej przykładami objaśnione, czyli katechizm histo yczny 
3-ty Rb. 4 Tomasza Kampis. О naśladówaniu Chrystusa, Ksiąg cztery s 
brosz. 30 k. w oprawach od 80 К. do Rb 5, Życie Pana Jezusa opowiadanic 


dziecinne z rycinami cgz. brosz, 20 k 30 К, 


w kart. 


Browar Parowy 


TOW. AKC. 


Reumatyzm, podagra, iszias, łamanie 
w biodrach i w pasie, newralgia. 


Szczególne odkrycie! 


унелел Ыйы шнда WĄSY OZZIE. Тону челине ук GL A 


А Każdemu cierpiącemu na jedną z wyżej wymienionych chorób przesyłamy zaj- 
mującą książkę, w której wskazujemy sposób szybkiego i gruntownego wyleczenia się. 


Bez wszelkich lekarstw wewnętrznych lub zewnętrznych 


bez nacierania, bez plastrów, bez bandaży, bez pasów, bez masażu, bez dyety 
Szczególnie pragnęlibyśmy przysłać książkę naszą tym, którzy próbowali bezskutecznie wszelkich le- 
karstw i pogodzili się już z myślą, że skazani są na cierpienia do końca swe go życia. 
Przypominamy wieść radosną tym wszystkim, którzy uważają się za nieuleczalnych. 
Większość reumatyków nie przyjmuje, niestety pod uwagę tego, że jeśli w swoim 
czasie nie nastąpiło zupełne wyleczenie to choroba ich staje się coraz bardziej zadawnio- 
na. Trucizna powoli rozchodzi się po całym organizmie, atakując coraz nowe miejsca 
i powodując nowe cierpienia. 
Co rok umiera tysiące osób na tak zwaną chorobę serca: faktyczną przyczyną zaś 
śmierci jest zadawniony reumatyzm lub podagra. 


Pieniądze niepotrzebne. 


Żaden chory nie powinien wahać się ani chwili. 


Bezpłatnie wysyłamy książkę 
każdemu, kto zażąda. 


Sprawa ta bowiem jest zbyt ważna, 


SCHUTZMARKE 


ażeby ją sobie lekceważyć. Uwolnijcie się zatem od cierpień i unikajcie niebezpieczeń- 
stwa przedwczesnej smierci wówczas, gdy macie możność usunąć z с nizmu truciznę, 
stanowiącą przyczynę reumatyzmu i podagry. Życie Wasze będz am znowu mile 


i doczekacie się późnej staro Radzimy zarządać broszury naszej czając dwie 
marki dziesięciokop. i wskazując wyraźnie nazwisko i adres; o natychmiast 
wiadomości o cudownym odkryciu tyczącem się nie przejściowego, lecz gruntownego wyleczenia się 2 reuma- 
tyzmu, podagry, iszias, łamania w biodrach, w pasie, newralgii, z innych chorób, wywołanych wskutek nagro- 
madzenia kwasu moczowego w organizmie. 


TOW. CHEMICZNO FARMACEUTYCZNE „FAKIR* — BERLIN. 


Reprezentant na Król. i Rosyę: E. MANCZYK, Warszawa B, Chłodna 24, tel. 59-33. 


D BIURO DZIENNIKÓW 
CO! Izabelli Krauze 


PRACOWNIA Przyjmuje prenumeratę wszystkich pism krajowych | 
RYSUNKÓW i MODELI i zagranicznych 
Ma zamówienia załatwia się szybko i starannie. 


Wszelkiego Przemysłu Ceny redakcyjne 


W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 А ; 
Nowy-Swiat 4. parter Tel. 146-84. 


WARSZAWA 
JASNA 5 Tel. 144-38. 


Wywabia wszelkie plamy 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Chem Fab. „OZON“ kantor! Skład 
Złota 27. Tel. 101-73. 


Dozwolone przez Warszawski Urząd 
Lekarski za Ne 6284. 


Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcya, w Grochowie 


JRR. Ceber 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: 


Niecała Ne 9. 
Sienna № 2a. 

Chłodna № 18. || 
Nowy-Świat № 49. | 


Filii 


Leszno № 4. 
| Dzika Ne 7. 
Długa № 19. 
Praga, Brukowa № 32 


Miodowa 2 


Leopold KOCH 


23 


| Kalinka W, X. 


POLECA 


HABERBUSCH © SCHIELE pwo” Piizekstue 


KSIĘGARNIA POLSKA w Petersburgu 


Włodzimierski Prospekt N 18, 
(Telefon 105-43) 


poleca nakłady własne: 


Bartos K. Księgi humoru 4t. 4 
Chmie ki P. Nasza literatura 


dramatyczna. 2 tomy. 3.- 

Chmielowski K. Współczesni poeci 
polscy. 

Darow. Szkice historyczne. 

3 Kremlu. Balcer 
Chmielewski. Malborskijeniec. 
Zatargi o starostów pogranicz. 1.80 

Dembowski L. Moje wspomnienia 
zczasów W.ks. Warsz.i wojny 
polsko-rosyjskiej 1831 r. 2 t. 3.— 

Jasieńczyk M. W Wielgiem, pow 
współczesna. 

Ustawa 3 maja. 

Karbowiak A. Dzieje wychowania 
i szkół w Polsce w wiekach 
średnich. Cz. I od 966 do 1363r. 2.— 

Karbowiak А. Cz.1l. Okres II-ci 
od 1364 do 1432 r. 2.70 

Kosiakiewicz W. Bawełna, powieść 1.— 

Kraushar A. Łosy Miączyńskiego, 
marsz. konf. Barskiej, gen. woj- 
ska Republik. za czasów wiel- 


1.50 
—30 


kiej rew. franc., z 50 illustr. 2.40 
Krechowiecki A. Ostatni dynasta, 
powieść hist 1.50 
Piast 1.50 
> Sława 1.50 
Mańkowski A, Moja Helenka, po 
wieść współcz. 1.20 
Niedziałkowski K. Wrażenia z piel- 
grzymki do Ziemi Św., ze 100 
illustr. w tekście 4 50 
Prądzyński I. Pamiętnik histor. 
i wojskowy o wojnie polsko- 
jskiej w r. 1831 1.50 
wski К. Szkice i poszukiwania 
istor. Z pam. konfederata Bar- 
skiego. Korespondencya M. J 
Mniszcha z 1783—1790 r.Uchwa- 
ły sejmiku wołyńsk. w Łucku 
w 1790 r., i inne 1.80 
wer Biedronie, powieść 1.00 
Suszczyńska A. Przekonania,pow. 1.00 
Sypniewski А. O. Dzieje czasów 
najnowszych od r 1815 do dni 
naszych 1.20 
Tretiak 7. Młodość Mickiewicza. 
1798 — 1824. Życie i poezya. 
Z 2 portretami Maryli i Mic- 
kiewicza 2 tomy 2.00 
Zacharjasiewicz J. Chleb powieść 
współczesna 1.00 


Książki w języka rosyjskim; 
Grabskij W. K agrarnomu wapro- 


su w Carstwie Polskom - 40 
Zabużśnyj I. W Zaszczitu wiery, —.50 
Sto let bor'by polskaho naroda za 

swobodu, 1.00 
X. Y. Z. Polak russkim, 50 

„ Russkij patriotizm i po- | 

laki, —.25 


Oprócz wyżej wymienionych ksi 
nia stale posiada na składzie w t- 
kie nowości polskie, tak w kraju jak 
i zagranicą wydane. Pośredniczy 
w prenumeracie pism polskich i ob- 
cych po cenach redakcyjnych. Zamó- 


wienia z prowincyi (również i na książ- 
ki w obcych językach) załatwia po- 
eztą odwrotną 


Na składzie we wszystkich aptekach. 


O DLA KOBIET 
dla 


wieczornymi mężczyzn, 


Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


| = MEBLE. <= |: 
2 гай а = SZKOŁA RZEMIOSŁ 
= Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy z 1 PRZEMYSŁU ARTYSTYCZN 
= i iej - = ї A í sin h 2 К mi 
= Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. = (dawniej д. тронаши ЛЕ BR ar da, 
Filii nieposiada | 
Warszawa 


„English Clothing House“ 
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Ujeżdżalnia 
KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Mokotowska 4l. 


Kupno, sprzedaż i wynajem 
wierzchowych. 
Lekcye jazdy konnej dla Pań 
i Panów. 
Przyjmuje się konie w komis i na 
utrzymanie 


Andrzej Antczakowski 
Krawiecnowoczesnydamskiimęski 
Łódż Piotrkowska 75 
MODELE PARYSKIE. 


TAPICER 


biedny poszukuje pracy w prywatnych 
domach. 


Artykuły techniczne, 


cylindrowe i 


koni | tury. 


cze i t. 


Żądajcie 


Chłodna 29, 


BRYCZEK 


czanki, 
przyjmuje 
reklamowych it. p. 
Kola gumowe od 99 rb. 


Nowolipie 67 m.39. 


| Wystawa Rolnicza | 


odbędzie się 


od 30 rb. 


„WIEDEŃSKA FABRYKA 


w PONIEWIEŻU (Kow. g 
: i 2 Czerwca 1909 ЕЁ) 
(13, Czerwca nowego stylu). 
lnformacyi udziela Komitet wy- 
stawy w Poniewieżu. 


Kuchnia Litewska: 


snem doświadczeniem sprawdzone, 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler і S£ 


Г Warszawa, Tłomackie 3, tel. 140-41 


maszynowe. 
Wyroby gumowe, azbestowe, 
Maszyny i narzędzia pomocni- 
p- 


Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i 


\ malutkie, oraz Breki 6-osobowe, vis-à-vis, dwukółki, Najty- 
Węgierki i t. 
герагае 
Wyrabia koła na żelaznych obręczach 
zw ylakierowanie т; 
platformy, furgony reklamowe i t. p. 


Szpitalna Ne IO. 


Wydawnictwa Józefa Zawadzkiego w Wilnie 


zawierająca: 
sporządzania smacznych, wykwintnych, 
tanich i prostych rozmaitych rodzajów potraw; tak mięsnych jako i postnych; 


Biedna staruszka 


uprasza o starą odzież. Nadsylać moż- 


na do przytułku noclegowego, na Pra- 
dze dla Tatarczyńskiej. 


ССС 


pakunki, oleje 
Smary, 
Arma- 


S-ka 
telef. 17-91. 


"Wolantów, Korsówek 
Machoniowych, lekkie, 


Amerykanów, 
Jesionowych, 


Największy wybór. 


Fabryka 
powozów, Bryczek, 


Furgonów 


р. 
уе 


przyjmuje obstalunki па 
Ceny nizkie. Poleca 


POWOZÓW i BRYCZEK* 


GŁÓWNA SPRZEDAŻ 


Ludwika Spiess i Syn. 


Kantor Przewozowy 


B. Kochanowicz 


przepisy gruntowne i jasne, wła- 


- oraz ciast, legumin, lodów, kremów, g: , konfitur i innych de serowych Nowo -Senatorska 12. 
$ Precz szelki! pr maków, tudzi ż rozlicznych apteczny h "zapasów, konserw i rzadszych DE >, 5 
KA Za kop. 70 clastyczny spi- 5Р© yałów, z przydaniem na początku książki dokładnej dyspozycyi stołu Filja Marszałkowska 95. 
X nacz zastępuje” zupełnie prz ez W. A. L. Zawadzką. Wydanie X przerobione i powiększone. 1904. 
4 szelki. Мур > łatwo za- Str. 500 brosz. rb. 1 kop. 50 w karton. 1.70 opr. w ptótno 2 rb. 
34) тогус, be Ў ро- | Gospodyni Litewska, czyli папка utrzymania domu i zaopatrzenia 
у, tu, bez ciśnienia. Za z z.|go we wszystkie przyprawy, zapasy kuchenne apteczne i gospodarskie, tu- | 
poczt. rb. 1,—3 szt. rb. 2.50 dzić ż hodowania i utrzymania bydła, ptastwa i nych żywiołów, według spo- | | 
z przes Wincenty Jeżewski | sobów wypróbowanych i doświadczonych a razem п: ajtańszych і najprostszyc 
W z: ; e | esiąte one ożone różnymi przepisami prze 
Warszawa S. Zórawia 41-20 | Wydanie dziesiąte, poprawione i „A= y PIZERI роса AM 
і torkę „Kucharki Lite wskiej* 1898 str. 520 1.20 w kart. rb. 1.40 К, w plótno 1.70 


WE © ip i © 


gotowe na składzie 


poleca KUCHARSKI 
== Krucza 46. ——= 


Zakład grawerski — stemnii 
Z. Suehowieeki 


Pierwsza w kraju fabryka 
Kauczukowych pneumatycznych — 


M. Z. Biofowśki 


Wierzbowa 6 (hotel Angielski) | Mechaniczna Fabryka Bilardów. 


Numeratory, herby, facsimile, tablice, Warszawa, Jerozolimska 115, tel. 141-30. 


o 
138 Marszałkowska 138, д. Mi ki с» piątek zmiana programu. Obrazy świe 
otrzymane z zagranicy bez wspólzawodnictw 
Znany „МІТОСВАЕ“ 1410$ 1000 Szczegóły w programach. 


AKCYJNE TOWARZYSTWO FABRYKI MEBLI 


„Wojciechów“ 


MAGAZYN FABRYCZNY | 
Przedmieście (Hotel Europejski). | 
lokali 


Krakowskie 


Kompletne urządzenia sal koncertowych, teatrów і 1, 


Жу 


prywatnych, р | 


see | 
GET, 


FABRYKA 
Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84% próby 


Warszawa, Elektoralna 753/16. 
SKŁADY 


Wierzbowa 8. Nalewki 16. 


бе Pa a 
ZEGARKI PRECYZYJNE 


Tissot 4 Fils 
Do nabycia we wszystkich lepszych magazynach 


Locle (Szwajcaria) 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 

„NEV ARDENT“ Kuchenki belgijskie 
Maszynki do kawy rożnych systemów 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca skład naczyń kuchennych 


Edwarda Dusoge 
Nowy-Świat № 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


„J. KERNTOPF I SYN” 


WARSZAWA, 
Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul. Miodowa 12 


Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 
Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszec hnych. Dostawcy 
Kijow skiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz 
instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowy ych. 
Puder, Krem 


[GERMANOREE 221°: геп 


Tajemnica piękności, o pięknym zapachu, niewidoczne 
na twarzy, dobrze przylegają do skóry, nieszkodliwe § 
i absolutnie hygieniczne. 

Wystawa powszechna w Paryśw | 1900: MEDAL ZŁOTY. 
Mignot - Boucher, Perfumerya, 19, 

r. Vivienne w Paryżu 
DZIEŃ Саны ШЫЛЫЙ ZL 


Fgzystuje od lat 25. 


ZAKŁAD STOLARSKI 


T DAMIĘCKI. 


Nowogrodzka № 28, tel. 
poleca duży wyhór pokoi dreda 


а) 
Biuro Technic:ro-Handlowe i Fabryczny Skład Wag „W. HESS“ Lublin 


H. SWIĘCKI i W. PILASKI 


ssns W, J. Xess 1. Swięcki u paist 


JEROZOLIMSKA No 68 
Telefon 80-44. 


poleca: Wagi do ważenia niemowląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne 
i setne różnych systemów. Tokarnie, wiertarnie, heblarnie. Amery 
kańskie futra, świdry, imadła równoległe szwajcarskie i krajowe, kute 


i lano-kute, imadełka ręczne, oryginalne szwedzkie, Siverva kolby i lampki 
benzynowe do lutowania i rozgrzewania zamarznięty ch rur wodociągowych, 
pompy, podnośniki (bloki) pasy transmisyjne. Maszyny i arty- 

kuły piwowarskie. Maszyny do rznięcia 1 polerowania kamieni. 
CENY NISKIE. 
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Przewodnik przemysłowo -bapdlowy. 


SEEE | 


Austrya, Galicya i Poznań 


ЕВ 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N 15. Tel. #3. 


Nowości wiosenne! 


WEŁNY KOSTYUMOWE. JEDWĄBIE. GOTOWA KONFEKCYA. 
KOSTYUMY. ŻAKIETY. BLUZKI. 


Duży wybór! 


Przy zakupnie Rb. po kor. 2.54. 


ду RAKÓW 
AJL 


КАЙС 


EPSZĘ 
def A-B 1.44. 


Өв O 


DEO OOE 


CUKIERNIA I КЕЅТАЧКАСҮА 


B. A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. PORE a 
Wielka Wasilkowska 12. | 
DER 5 ы c DZ KM CÓŻ тағу = EN 
W Pierwszy bitewski Magazyn Ke. 
produktow gospodarstwa wiej- 


skiego, domowego, ptac- 
two, zwierzyna 


MĄDRY MOJSIE. 
— Mojsie, kogobyś ty wola] sopt- 
kać w lesie; wilka czy niedźwiedzia? 
Ja wolałbym spotkać zająca 


Kur. Swiąt. 


Konserwy, 
owoce, bakalje 
sery, masła, wina, | 
Kawa.jcukier i herbata, 
PETERSBURG, 


©. 2 Mikołajewska № 51, tel. 72- Жө 
RZZĄ DC NN G 


DOM BANKOWY 


Dobiestaw Mierzwiński i Su 


Kijów, Kreszczatik Л 27.. Telefon 18-64. 
Wykonuje wszlki горегасуе wchodzące -w ‘zakres instytucyi: bankowych 


KUPNO I; SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 


BIS REPETITA 
— Podwyższam panu od |-go komorne o 10 rb. na miesiąc. 


— Ależ panie gospodarzu, już od pażdziernika podwyższył mi pan 


o 15 rubli. 


ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWEKI 


it. р. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


Warszaw. Perf.-chem. fabryka 


„REKOÓRD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków 
Poleca Sanownej Publiczności jako specyalność: 
Mydło waselinowe „REKORD“ 20 kop. sztuka. 
Mydło lanolinowe „REKORD“ 25 kop. sztuka. 
Dostać można w składzia aplecznym A. Bukowieckiego, Marszałkowska 120. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY IDEA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
nielikatniają skórę i chronią ją od wplywa temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 
Nowy-ŃŚwiat 35 w Warszawie 


— To nic. Pan wiesz, że „bis repetita placet“... Knr. Swiąt 


[Litwa i Ruś] (е 
Hotel François, Kijów r, 


Właściciel 


соіа шрек. 


ооо оороо ооо оов 5+ +5» + П 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH а е: 


Piugi, koliysalary Аи ксы, zł ое aamówi szalki, żniwiarki 
najznakomitszych fabryk. 


‚ „Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 
x Marschall Synowie i S-ka 


›+» + «> + ‹» + ч» + 4» 0044044004 + 4» + а е + ч» + 4» 09964909909: 


Sklep produktów gospodarstwa wiejskiego 


\ ҮШҮП pia i 


rnyszewskij per: 14) 


nabywa tuczone indyki bite w największej ilości, jak 


Domu 
Handlowego 


|również racyonalnie hodowane i karmione kury, pu- 


lardy, kaczki, oraz prosięta półrasowe od 6—15 f. tylko 
w większej ilości (cena wszystkiego na wagę). W ła- 
skawych ofertach uprasza się o wymienianie ilości pta- 
ctwa, jak również o wiadomość, czy sposób oprawiania 
takowego na Petersburg jest znany. 


Rafi 


Otwartą została 2-ga filja 
MAGAZYNU KORONEK, WSTĄŻEK I TIULÓW 


M. Efraima 


przy ulicy 41 Nowy-Świat 41. 


IPRAWDZIWY TYLKO 


(TEE МММ 


az = ———————==—=——— 1 | 


| DZIEŃ | 


| 
| iako 


wielka bezpartyjna gazeta popołudniowa 
wychodzi w Warszawie 


pod redakcyą naczelną STEFANA GORSKIEGO 


z udziałem najwybitniejszych sił publicystycznych i pisarskich. 


Dzień od początku wydawania pisma zyskał olbrzymią po- 
czytność w Warszawie i kraju całym. 
Dzień wykazał, że posiada depcsze, szybkością informacji 
z wyprzedz ce inne pisma warszawskie. 
Dzień zająw anowisko ściśle bezpartyjne, cieszy się spól- 
pracownictwem wybitnych pisarzy ze wszystkich obo- 


zów politycznych. 
oprócz pierwszorzędnych artykulów wstępnych podaje 
wywiady z głośnemi osobistościami politycznemi Euro 


py całej. 
7710443 powagę treści łączy z lekkością formy, co czyni pismo 
Dzień zajmującem i nie nuży czytelnika. 
Dzień działy artystyczno literackie ma postawione na stopie 
A 


pierwszo. 


zędnej. 


od Stycznia 1909 roku rozpoczął druk wielkiej 
powieści p. t. 


„SZALEŃSTWO! 


pióra znakomitej autorki „Córki Tuśki'* Gabryeli Zapo'skiej. 


WARUNKI PRENUMERATY: ма prowincyi iw Cosar- 


Warecka № 9. 
68-11 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Telefon Redakcyi: 68-10. Telefon Administracyi: 


Fowo przybywający prenumeratorzy „Dnia* otrzymają bez- 
płatnie początek powieści p. t. „„Szaleństwo: 


Na 


Fostatyna Faliera, 


przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłączenia od piersi i w okresie rośnięcia. Ułatwia 

ząbkowanie i zapewnia prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach 


Ostrzegamy przed 


aptecznych i aptekach. 


naśladownictwami. 


Pierwsze Rossyjskie Cowarzystwo Mbezpieczeń 


założone w roku 1887 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
WYCH WYPADKÓW. 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


Nagrodzone złotymi medalami, а zalecana przez pp. doktorów ilekarzy-dentyst 
eliksir, proszek i pasta 


„ТҮМЕМТОІ” 


środki do czyszczenia і konserwowania zębów, 
żania jamy ustnej, poleca 


Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH. 


najlepsze oraz odświe 


ZDROWE CIAŁO! — ZDROWĄ CERĘ! 


zapewnia i gwarantuje 
Б 


D-r2 Obermeyera usuwa wszelkie nieczystości skóry. Tysiące podziękowań! 
Prawdziwe tylko z Siostrą Miłosierdzia na każdym kawałku. 


Dostać w aptekach i składach aptecznych. 


Uczcie się na S$amouczku Reussnera w domu, przed szkołą, 


w szkole i po szkole, bo 
amouczek i zdolności umysłowych, kto tylko chce 
nauczyć się sam bez pomocy nauczy- 
eiela czytać, pisać i rozmawiać: po niemiecku, francusku, angiel- 
sku, rusku i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przy- 
tem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując płacić za naukę, oszczę- 
dza się znaczną sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na Samouczek, 
zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcz: 
nika, który ma zatem większą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem 
nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych 
języków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do 
Samouczka. A po ukończeniu studyów szkolnych, szczególniej zaś chcąc się 
nauczyć rozmawiać, lub czytać książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać 
na nowo naukę praktyczno-konwersacyjną, przy pomocy Samouczka. Kon- 


Raussnera sta] się potrzebnym, pomocnym 
i użytecznym dla każdego, bez różnicy wieku 


А stwie: rocznie 12 rb., | wersacya bowiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej 
w Warszawie: półrocznie 6 rb., kwar- nie uczą ani w szkole, ani prywatnie zinnych podręczników. Około 600.000 
Rocznie . . rb. 9.— | Kwartalnie rb. 2.25 talnie 3 rb., mies. 1 rb. zwolenników metody nauczania Reussnera i przeszło 2,000 jego uczniów 
Półrocznie „ 4.50, Miesięcznie „ —.15 А osobistych, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użytecz- 
Ą z deck , Zagranicą rocznie 18 rb. ności jego Samouczków, istniejących od r. 1580. noch ceny są sto- 

Za odnoszenie do domu 5k. miesięcznie kwartalnie rb. 4 k. 50 sunkowo nizkie, np. kop. 5, 12, 24, 40, 75, 80, 1 20, 1.40, 1.60, 2.2: 


Bamcuczki Reussnera są do nabycia we ada. księgarniach 
i u autora, Złota 6, Warszawa 


CZEKOLADĘ 


Szwajcarską 


CAILLER 


Dosłać można wszędzie. 


awa, Mazowiecka 11, 


JUL JAN BERG s. felefon 34-81. 


Poleca Jedyne wielojęzykowe maszyny do pisania ,,PO- 
LYGLOTT"*" z widocznem pismem i najnowszemi ulepszeniami 
do korespondowania w języku polskim, rosyjskim i innych bez 
zamiany alfabetu, oraz jednojęzykowe maszyny najcelniej- 


szych amerykańskich i angielskich fabryk. 
TASMY, CZĘSCI 1 PRZYRZĄDY. = 


Sprzedaż za gotówkę i na rozpłaty. 


HURTOWY I DETALICZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


Leona Messinga 


Miodowa 7 


materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- 
syła zą zaliczeniem pocztowem. 


fMuto-Garage 


Komecki 8 Perraudin 


Leszno 25, telephon 40-16. 


reparacye i wynajem samochodów. Reparacya kiszek 
i opon za pomocą parowego wulkanizatora. 


poleca modne 


Sprzedaż, 
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